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KWIATY )LA JUŁILAIA i i ; .  /A.m o .
Dr. J. Lustgarten ferowany -był na meczu w, Warszawie,

C racovia mistrzem piłkarskim Folshi Podgórze zdobywa miejsce w Lidze
Łrg& dł o reformach. Smutne poMosik

K RA K Ó W , 20. 11. —  T el. wl. 
—  C raco v ia  —1■ Le&ja 2 :0  (1 :0 ). 
B ram ki dia C racovii Kubinski, 
Zieliński. Sędzia p. W ard ęszk ie  
w itz  z Lodzi

22 g raczy ,  k tó rz y  stanęli 
w cz o ra j  n ap rze c iw  siebie na bo
iska C ra co v ji  św iad om y ch  było 
w 100%- staw k i spotkania, które 
mieli rozeg rać .  Dla jednej s t ro 
ny w y g ra n a  b y ła

ziszczeniem  szczytow en i 
m arzeń,

pielęgmau twych w ciągu c a ło 
rocznej mlóc-ki ligow ej, druga 
miała w praw dzie niepomiernie 
mniej do zdobycia,, ale zaw sze 
przecież chc ia ło b y  się zostać 
tym. na którym  .w y klu w ający  
się już rnlstiz ' 

p o ty k a się  w o sta tn ie j chw ili.
T o  też me należy się dziwić,
,, ., . s I . . ■ • , 7 , U. VV v i . ■(/!:rcix*'

w sze stała ,  im porzibufc, na ja-  
k m c l ic ie ! 'b y śm y  ją oglądać. P o  
za momentami d o b ra n i  b y ły  or 
k resy  s ła o s z t ,  gdy k oń czy ły  się 
um iejętność i technika, a do gło 
su dochodziły nerwy.

O cenia jąc  w ysiłki obu drużyn 
stw -erdzić jednak należy, iż 
gospodarze w ygrali zasłużenie 
P r z t z  20 n rnnt przed p rzerw ą 
mieli p rzy g n ia ta jącą  w prost 
p rzew agę, potem byli rów nym  
p r z e ;  A-uikiem. G ospodarze go-

tfśród najlepszych miotaczy i skoczków Europy

OORBCTT 
ędgk .uthliższyim przeciwnikiem Ra

na w Ainieryce.

rowali am bicją .  Św iadom i s ta w 
ki włożyli w  sporka-ińe o lb rzy 
mia masę 

d obrych  chęci i zaciętości, 
to z a w a ż y ło  na wyniku, jak k o -1 

wiek przeciw nik  nie u stępow ał 
im technicznie.

W  ca ło k sz ta łc ie  g ry  w y ró ż 
nić należy cz te ry  sy lw etk i ,  k tó 
re ja s k r a w o ’ w y b i ja ły  się ponad 
innych. R esz ta  miniej lub w ie 
ce ! odbiegała  odzieli poziomu. 
Byl'i to ,

M ysiak i O tfinow ski, jubilaci 
100-nego m eczu

z jednej s trony , W y p ije  wski i 
M a rty n a  z drugiej s trony . O tfi
now ski rrnial m oże niedużo g roź
nych  sy tu a cy j,  ale w kilku z 
nich z ab ły sn ą ł  dopraw dy w y s o 
ką klasą. M y s a k  by ł nodonrą

W L K A K S M  /.U SPO Ł CKACUVI1
z d o b y ł  ą o  'az  drua- ty tu f  m i s t r z a  I ifei

| ca łe j  d e fen z y w y  gosp odarzy , u- 
trzym ał n a jgroźnie jszego  napa
stnika s tron y  p rzec iw n e j  i po
trafił naw et św ietn ie  wspoma
g ać  sw ó j atak.

Z k oleg ów  ich należy  w y ró ż 
nić obrońców7; szczególnie

P aiak  miał wiele dobrych  
m om entów ,

dale j n iezaw odnego jak  zw7ykle 
S e ic h te ra  w p rze c iw ień stw ie  do 
K w iec iń sk ieg o  na środku, k tóry  
pomimo kilku dobrych  zagrań 
nie potrafił jednak zastąpić  
C hruścińsk iego.

A tak  biało - cz e rw o n y c h  n a j
p ierw  uległ n erw o w ej p sy ch o 
zie. Miał wpraw dzie chwalę gdy 
.pracował harmonijnie, ale dłuż
sze b y ły  o k resy ,  gdy p raca  nie 
szła . T e ch n iczn ie  najlepiej w y 
padł m oże C iszew sk i,  n 
tcez iń e jszy  jednalk by ł  
s ta ry  ru tyn iarz Kubinski (byl to  

jego 300-tn y  m ecz), 
oraz p ra c o w ity  M alczy k .

U  p rzeciw n ik ó w  podkreślić 
n ależy  doskonała  grę M arty n y , 
którem u niewiele u stęp ow ał Zie 
miau. Z pom ocy należa łoby  w y 
różnić C cbu lak a . Napad grał 
dobrze w p ierw szych  25 minu

tach
•potem v.-|.,-ik ctjjh ' —, nauzle

znowu doszedł do głosu. Naj
g roźnie jszy m  by l tu W y p i je  w - 
ski, k tórego  bic$'i n iepokoiły  czę 
sto tylne form ac je  gospodarzy , 
oraz  N ow akow sk i,  szybki,  a 
przedew szystlC em  ostro  s t rz e 
la jący .  Nieźle z a g ry w a ł  ró w 
nież S z a b e r  na środku.

D ruży ny  w y stą p iły  w  s k ła 
dach:

C raeow ia: O tf inow ski:  - Za-
chem ski,  P a ją k ;  S e ic h te r ,  Kwne 
eińsk,, M y s ia k ;  Kub.ński, Zieliń 
ski, M a lczy k .  C iszew sk i,  S p e r 
ling.

L e g  j ą ; G ło w a c k i ;  M artyna, 
Z iem ian ; Kubera, Cebiilalk, P rz e  
ździieeki II: W y p ;jew sk i,  P rz e -  
ździecki I, Sza l le r ,  N o w ak o w - 

' ski, ' R a jd  ek.
. G rę  zaczy n a  Cra>covia i za 
raz k oń czy  faulem jed n eg o  z po 
m o cn ik ó w ; za chw ilę  już piłkę 
m a Kuhińsk,,  k tóry  z 30 metrów7 
eg zek w u je  rzut wolny. P i łk a  le 
ci łukiem tuż przed p oprzeczką, 
s k rę c a  fa łszem  w7 siatkę i gospo 
darze już
w drugiej minucie są m istrzem .

T y ł y  Legjii n iebardzo pewne 
na śliskimi gruncie, s tw a rz a ją  
kiiika g roźny ch  sy tu a cy j,  pow o
li w ra c a ją  jednak  do form y i go 
ście z a czy n a ją  corąz  groźniej a- 
T fW by.w  W  0 -ę i

AKNOiiAC IA BRAMKARZA KOSZOWeKIŁuO 
na meczu 22 -p. p. — Polonia 2:2 w stolicy.

ny strzał W y p iie w sk icg o  uda
remnia Zaeliems-ki, za chwile 
znowu S e ich ter  ratuje w g o rą 
ce j  sy tu acji .  W  12-ej minucie 
N ow akow sk i strzela  ostro  w i 
róg.

Otfinow ski broni z trudem .
P ow oli gospodarz? o trząsa j ;  

się jednak z psy chozy  n e rw o 
wej. Atak ich lunkcjonnje o b ec -  [ 
nic spokoji,'c-.i. B o m b ę  Zielińsk.e 
go broni M arty n a  na róg Za 
Chwijie znowu G io w a ck i ratuje 
w y bieg iem  przed  p ro w ad zący m  j 
piłkę Kubińskim. T e ra z  ■
C raco v ia  z aczy n a  o p an o w y w ać  

boisko. ‘
Dv wrcsz-cip p rze jść  w okresL-t 
k iedy piłka przez 20 minut rzad 
ko mija jei polowro. Naw7et obaj 
o b ro ń cy  gospodarzy  znajdują  
się na połow ie przeciwnika.

n m  ończenie na str.  2 -e*.

PO ZV7YCIESTVVIE 
Broecar-do i Guiirainrenere. triumfato
rzy ostatniej sześciodniówki berliń

skiej.

.Ur>H il)/,lh\VAN  Y SPRZĄC W PIEkSI OBROŃCY 22 P. P. SIEDLCE  
oddaje niewidoczny na zdjęciu Afa-sze wski, podczas gdy Ugrodziński i M alik czekaj* na witką-

W WaHSŻAWIE i NA PROWINCjr
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Zmienić nie system, lecz ludzi!
Oto jedyny sposób gruntownego 2reformowania Ligi P.Z.P.N.

Nie można powiedzieć, aby obiek
tywny widz, wychodząc z wieiogc- 
d innego Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia Ligi P;.ź!P.N-u, odbyte 
go dn. 2C bm. w W arszawie, fnagł pa
trzeć na najbliższą przyszłość piłka r 
stwa D olskiego przez różowe okulary 

Przeciwnie —  dla bystrego obser
watora horyzonty naszego nieba foot
ball owego po zebraniu 'niedzielnem za 
cem u ity  się w  sposób niemal że bez 
nadziejmy.

D laczego? — zapyta ten i ów ucze
stnik długich obrad na Myśliwieckiej.

Przecież Liga doszła do wniosku, że 
raiorma jest konieczna, przecież u- 
cliwalila nawet jako dezyderaty dla 
.zarządu opracowanie dwu projektów j 
tydi reform, przecież tragiczną spra
wę Czarnych pchmęto na nowe tory 
w sposób wykluczający niemal wszel 
Łą pry watę, zawiść i inteies osobisty.

Tak, to wszystko racja. Ale jednak, 
'zdaniem naszem, Lidze, mimo na

wet przeprowadzenia takich czy  in
nych reform, na leipsze zmienić nic 
się nie może.

Nie może, bo panowie delegaci w

Któż jednak pchnął tę marnotrawną 
1 córkę na drogę rozpusty? Gdzie jest 

rajiur, który uwiódł biedną, nieświa
domą ongiś dziewczynę i potem ze
pchnął ją na dno nędzy moralnej?

Zdaniem naszem, odpowiedź jest 
tylko jedna: kierownictw a klubów.

Oskarżenie to straszne — n ewątpb 
wic. To też odrazu zastrzegam y się 
że nie mamy tu na myśli absolutnie 
nikogo indywidualnie. Chodzi nam ra 
czej o klimat, o atmosferę jaką pano
wie ci stworzyli w. L Ize P  Z.P.N-u i 
jaką po dziś dzień, może już nawet 
nie z zapałem ale z musu, kultywują.

Tak. przyczyną zla polskiej p>łki r-oź 
nej są.„działacze" klubowi, są kierów

tiicy sekcyj, są delegaci klubów na 
walne zgromadzenia władz; korupcja 
przekupstwo. kaperowanle, regulowa
nie wyników, walki przy zielonym sto 
!e —  to już tylko skutek owej „działał 
ności"-

I dlatego właśnie, dla widza niezain 
teresowanego w spadku i tytule mi
strza, w defic> ta oh kasowych czy  
wielkich zarobkach, niedzielne zebra
nie Lifii P-Z P.N-u miało tak bezna
dziejnie smutne oblicze

Słowa powyższe piszemy z bólem 
i wstydem. W stydzimy się za ludzi 
których ogół nie dorósł do wysoko
ści zadania, wstydzimy się za ich me 
tody pracy i walki, wstydzimy się za

małe mózgi, które nie potrafiły przez 
tyle lat wyjrzeć nigdy poza podwórko 
własnych, chwilowych przeważnie in 
teresów.

I dlatego, mimo że dezyderaty, po
wzięty na zebraniu, a tyczące się re
organizacji mistrzostw uważaćby moż 
na za promień słońca, który przebił 
się przez chmury zaścielające niebo 
Piłkarskie, my twierdzimy, że jest to 
słońce sztuczne, że je-st to tylko re
flektor.

Źródło jego światła tiie tkwi w tro 
sce o dobro piłkarstwa; bynajmniej — 
Pochodzi ono z nakazu chwili, z eiek 
trowni, która wytwarza prąd wbrew 
ich „oficjalnym" oświadczeniom, wy

łącznie dla ligowców. J
Opinja się burzy, na trybunach krzy J 

czą „bujda", prasa ogłasza enuncjacje 
i listy, od których uszy więdną, a do 
tego — i to jest najważniejsze — do 
Ligi wschodzi Podgórze.

A cztery  kluby w Krakowie — to 
katastrofa, to 44 terminy w jednem 
mieście, to niemożliwość ulokowania 
tych meczów bez naruszenia tabu Li
gi— zakazu konkurencji.

W ięc cóż pozostało? Reforma.
Czy jednak takie rozwiązanie spra 

wy może zadowolić tych, którym n a
prawdę leży na sercu dobro piłkar
stwa polskiego? Z pewnością nie. nie 
i jeszcze raz nie!

Podgórze obok Cracovii, i Garbarni
Krakowian e 7 w v t e ż a a  Lenie ( P iw a *)  4:2 u  tn e re i rozgrywce

sjach i kalkulacjach poprawy popetnili 
raz jeszcze błąd, który popełniają od 
chwili powstania Ligi w r. 1926-ym. 
Btą® to ogromny, przeogromny, a jed 
nak n>e tak łatwy do spostrzeżenia.

N'a czem on polega? Na drobnostce: 
panowie delegaci klubów w swych  
wszelkich możliwych i niemożliwych 
koncepcjach uzdrowienia Ligi mylili i 
•fis lą nadal dwie zasadnicze sprawy — 
skutek i jego przyczynę.
•MSkutek — to upadek poz ottiu sporto 
wego piifkarstwa, to koruipc ja wśród 
graczy, to szantażowanie przez p ika 
rzy swych kierowników, to potworna 
wprost opinja jaką zdobyły sobie ostat 
n o mistrzostwa naszej ekstraklasy, to 
pieniądze jak.e płyną do rąk 
■rów“ drużyn z kas klubu, lub portfel: 
ich protektorów,

A gdzież jest przyczyna?
Aby znaleźć na to odpowiedź — pro 

sze w ierzyć — jedj ną odpowiedź lo* 
g c-zną, nie trzeba bawić się w domy 
sly, łamigłówki i szarady.

P rzyczyną tą nie jest zażarta walka 
o puniKty i obawa spadku eto klasy A, 

jest nią też troska o chleb po
wszedni dla klubu, i o utrzymanie za 
pjrnocą zdeprawowanej, petnej mara 
zirłit drużyny piłkarskiej innych sek
ty.i.

Nie, o praw dziw ość tych pęknych  
siówek nrkt nas nie przekona; będą 
one zawsze równie puste i ohydne jak 
słowa dziewczyny ulicznej, która 
twierdzi, że oddaje się swemu wstręt 
nemu procederowi tylko dlatego abv... 
kształcić i karanie swe niewinne młod 
sze siostrzyczki. To, że owe meskala 
ne istoty mieszkają z nią razem w jed 
nej norze, że patrzą na palące twarz 
wstydem sceny, w mniemaniu ćmy 
nocnej jest rzeczą błtrhą i. bez znacze
nia.

Niestety, przekonaliśmy s :ę o tern. 
że tak nie jest. Afera p. W eintala w 
P  Z.L.A., w ypraw a hokeistów du Ame 
ryki, kubsy przeróżnych spraw wśród 
gwiazd pływackich czy !ekkoatIetycz 
nych wskazują wyraźnie na to, że bak 
cyt zła zaraził organizm pojętnych sio 
strzyczek p Ikarzy I toczy je taksa- 
mo jak naistarszą latorośl.

CZĘSTOCHOWA. 20.11. —  Te!, 
wł. — Podgórze —  Legia i ;2; (2:1). 
Bramki dla Podgórza zdobyli: Ciu 
zaa dwie, Kasina, ŚciborowsLi. Dla

•iwych wszelkich rozważaniach, dysku i ^ a r ę ^a ‘ ® ędz ,a  p'
:—.1. : V -    Ml ^ >UZ\. .

Podgorze: Kocz w a a ;  Hausner, 
Kasina ii; Brzeziński, Kret, Otwi- 
nowsIii;# Gamaj, Mycoń, Kasina I, 
Gazda, Śoiborowski.

Legia: Sikorski, (Jankowski);
Kwiintkiewicz I, Dusik; Llpnck, Glo 
wacz, Jezierski; Mazgaj CHrłtie- 
iewski. Górski, Zaręba, Kv:int:kie- 
wicz II.

Mimo przejmującego zimna zja
wiła się na stadionie reprezenta
cyjnym rekordowa jak tia Często
chowę liczba widzów, sięgająca o- 
kolo 2 tys. osób, pełnych nadziei, 
że ujrzy emocjonującą, a zarazem 
zacięta grę. Niestety zebranych w i 
dzów spotkało rozczarowanie, bo
wiem mecz nie etnł pokazu dobrej 

j ila1 klasy, wymaganej od drużyn wal
c z ą c y c h  o wejście do extrakiasy 

piłkarskiej,
Stwierdzić należy, że posunięcia 

graczy obu drużyn nacechowane 
były. ze zrozumiałych zresztą 
względów, dużą dozą nerwowości 
i że zawody zakończyły się zwy
cięstwem drużyny bardziej nerwo
wo opanowanej. Inna rzecz, że wy 
nik zawoaow mógł brzmieć od
wrotnie, a że się tak nie stało na
tęży przypadek ten przypisać ra
czej szczęściu i opanowaniu psy
chicznemu zawodników Podgórza, 

Przechodząc do oceny drożyn 
należy stwierdzić że atak Podgó
rza w po'n ustępował znacznie Le- 
gji, zato w sytuacjach podbramko
wych okazał się bardzie*! skutecz
nym, strzelając z każdej pozycji. 
Pomoc ustępowała znacznie atako
wi grając więcej defenzywnie. 0 - 
brotta za to stanęła na wysokości 
zadania, zwłaszcza Hausner dał 
przykład ofiarnej gry, wyjaśniając 
niejedna gorąca sytuację podbram
kową. Bramkarz Koezwara tym ra 
zem zawinił dwie bramki i poza 
kilkoma efektownemł paradami nic 
szczególnego nie pokazał.

Nie lepiej spisał'się jego vis-a-v>s 
ustępując w 30-ej minucie miejsca 
rezerwowemu Jankowskiemu, któ
ry łak samo, jak jego poprzednik 
nie lepiej s!e spisał, ponosząc rów
nież winę w puszczeniu dwóch dal- 
szycl bramek. W  formacjach tyl
nych Legji następowały niepo/ozu 
mienia, zwłaszcza bramkarz swe- 
mi niezdecydowanemi i niepotrze

bnemu wybiegami wprowadzał de
zorientację wśród obrońców, co 
w konsekwencji narazno Legję na 
utratę w pierwszej połowie dwóch 
bramek.

Pomoc, a zwłaszcza środkowy 
pomocnik. Głowacz, zupełnie nie
potrzebnie narzucił grę półgórną, 
kombinując wszerz bo„sKa, zaś po
dania do napadu pozostawiały bar
dzo wiele do życzenia. Atak w P°

*u niezły, gubił się w sytuacjach 
poabratnkowych, wykazując przy- 
tem impotencję strzałową 

Grę rozpoczyna Podgórze, ma
jąc handicap w wietrze i w słońcu 
i aranżuje wyoad poci btamkę Le
gji, który skończyłby się zdoby
ciem bramki, gdyby nie skuteczna 
interwencja Sikorskiego. ósmej 
minucie Legja ma doskonałą oka
zje zdobycia bramki, gdy piłKa

Ran ■ Cor&etft
nsrb’ is iy  nr atian k tia*tego m firza w ftm erce

Próba pięściarzy to d i
pr?ed meczem ze SztoKLoImem

„ÓDŻ. 20.11. —  Teł. wł. >« Między- 
kmbuwe zawody bokserskie, w któ
rych ramach odbyły sie eliminacyjne

inicjatywę przeimuie Brzeczek, który  
swerni uderzeniami prostemi wymowa 
dza przeciwnika z równowagi i utrzy

walki dla ustalenie reprezentantów nuie go na dystans. W ti zec.iei run-
na mecz Łódź — Sztokholm, mimo 
niezbyt wj sokiego poziomu dosfarczy 
ty licznie zebranej publiczności dużo

dzie obaj ostro finiszują, Pawlak jest 
jednak lepszy i wygryw a na punkty. 

W  wadze lek Ki ci spotkali się Klim
emocyj a to dzięki temu. że praw ie, czak (cK S ) — Banasiak ( 1KP). Klim-
wszystkie walki były prowadzone w 
doskonaleni tempie.

Z programu walk eliminacyinych 
nię odbyło stę spotkanie Piet rzymskie
go (ŁKS) z Leszczyńskim (IKP) z po- 
wedu niestawienia sic Pierwszego. 
Wyniki techniczne przedstawiały się 
następująco.

W wadze kog" bardzo wyitrzy- 
m aty G raczyk (1KP ) zw ycięża na 
punkty Krumma (u e.). W  tej samej 
wadze Krzywański (ŁKS* walczy z 
‘Michalakiem ?•>■) na rem.s. W  wadze 
pórkuw ej Kijewsk. (Zfi.) zwycięża 
Gólebiowskięgo (1KP) na punkty Zie- 
2ińsiki (Z i ) wałczy na remis z N.ico- 
norowetn (lK P). W  tej samej wadze 
odbyła sie interes. ;aca wa’ka pomię
dzy Tab rrkietn (LKP) i Woźniakiewi- 
c e n  (Gej. -w ycieżył pewnie lepszw 
te-hm czm i Taborek, Marczewski (Zj.) 
w aga lekka —  w yw alczył zaszczytny  
.remis : cięższym c i  siebie Lipcem 
(Ge). Rosław (Zj.) pokonał zdecydo
wanie lżejszego i kategorie Lompie- 
sia HKP) na punkty.

Bardzo inłe-esuiacy przebieg miało 
spotkanie eliminacyjne w wadze mu
szej. — Pawiak (IKP) — Brzeczek

czak osfatr.io wykazuję bardzo dobrą 
formę i z dnia na dzień staje się lep
szym. W  pierwszej rundzie przeważa 
lekko Klimczak. Jego proste były wy
jątkowo celne, natomiast Banasiakowi 
nic sie nie udaje. W drugiej rundzie 
p-zewaga Klim :zaka wzrasta, twaidy  
icdnaik Banas,jak wszystko wytrzymuje 
W  trzeciej rundzie nc obustronnej 
wymianie ciosów, w którei obydwa! 
dużo inkasują, Klimczak zadaje kilka 
wspaniałych haków, które pieczętują 
jego i tak bezaipelac-Ane zw ycięstwo  
punktowe. Sędzia o. Miler.

Skład reprezentacji Lodu i na mię
dzynarodowy mecz ze Sztoknolmem o

W c z o r a j  o trzy m aliśm y  o sta t
nie wiadomości od b d w a rd a  
R ana.

New York . Hotel P a r k  P łaza ,  
gdzie m ieszka i Gus W ilson  
T ra in ing  Camp, gdzie zapraw ia 
się do' c z e k a ją c y c h  go walk,

R an je s t  w eso ły ,  pełen na jle
pszych myśli. W ie rz y ,  że cia so 
bie radę. Żałuje tylko, że w sku 
tek p rzy m u sow e g o  w y p o c z y n 
ku w M ontrealu s traci ł  k a so w y  
m ecz  z B e n n y  Lconardrem.

B eu n y  L eonard  mistrz wmiata 
kategorii lekkie j w  okres ie  od r.;
1917 do 1924. przez c a ły  ubic^ 
gły rok p rz y g o to w y w a ł się do 
ostatnie j w ielk ie j walki, którą 
chc ia ł zatn.ki'ąć sw a św ietną 
k ar je re .  B !, i Duffy przeznaczy ł 
to spotkanie dla T^ana.

Na przeszkodzie s ta n ę ły  na
szemu m istrzow i nieprzew  dzia
ne trudności z w jazdem  do S t a 
nów Z jednoczonych  i Przy 
20.000 publiczności w  Madison 
S qu are  G arden stanał przed Le- 
onard‘cm św ie tny  J im m y  Mc.
Larnin, w y g r y w a ją c  w 6 starciu 
przez tec lim cznv  k. o.

Ran twierdzi, że pow etu je  so
bie te stra tę .  W  najbliższym  cza 
sie po spotkaniu z C reddon‘eni ■ ryeli w y bra ł,  z k tórym i ch ce  sie 
( jak  już w iem y u zyskał w tei \ spotkać.

fo-rnji na m ecz  z Young C o rb e t-  
t‘err III. Z m eczu z Sav io lą  zre-  
zygnow aJ.

Young C o rb e tt  III. znajduje 
sie w chwili obecnej na 3 -im 
miejscu w św ie c  e i \y ciągu o- 
slatnich dwuch sezonów  odniósł 
wiele n ie zw y k ły ch  su kcesów .

I tak w lutym 1930 r. bije na 
punkty (w w alce  r.ie o tytuł) mi
strza  św ia ta  w półśr-edniej J a -  
ctłie F ilds 'a ,  a k iedy  ten oddaje 
b e d o  w rece  J a c k a  Thom psona, 
w alczy  z Thom p sonem  (znów? 
nie o tytuł) i w y g ry w a  na punk
ty po 10 .yrndach. W  r. 1931 s ta 
cz a  6 walk, z k tórych  jedną re
misuje, p ozosta łe  w y g ry w a .  
W śród pokonanych znajdują s ię :  
P a w i6 W a lk e r ,  Andy l3ivodi 
M ey er  G ra ce  pogrom ca Gorilla  
J o n e s ‘ą i intni. C orb eti ,  ulubie
niec San Framoisoo, skąd pocho
dzi, jest  n ad zw y cza j  popularny 
w Z a c h o d a c h  S tan ach .

Ran jest  twmrdym chłopcem. 
J e s t  uparty. P am ię ta ,  że .obie
c a ł  sobie do jść do szczytu  i nie 
m yśli u staw ać w pół drogi. Nie 
ch ce  tanich triumfów. Young C or 
bett  II, Lou Broullard. J im m y  
M c. Larnin —  to pięściarze, któ

w alce remis) w y jeżdża  do Cali-. R .

Cracovia» legia 2:0
O o k o A t z f n  e  S D r a w > z c ł ? i t t o  z e  $ 1  r *  1 - s l

W  3 2 -e j  mmucie C ra co v ia  
m a św ietn a okazje p od w yższe

nia w yniku.
M alczy k  w y p u szcza  zrecznle 
Kubińskiego. k tóry  w ybija  piłkt 
b ram k arzo w i p r z e J w n l k a  i
s trzela  w słupek. N a d b e g a jt .cy  
Zieliński popraw ia, ale tuż obok 
poprzeczki, Za chw ile  Kub tk- 
eg zek w u je  rzut w o ln y  z 18-tu 
m etrów , zakończony też s trz a 
łem obok słupka. Napastnicy 
C racovii  m aja  obecnie 

m oc Dozycyj, 
k tóre kończą się albo w rękach  
G ło w ack ieg o ,  albo s trza łam ' o- 
bok słupka. L e g ja  w tym o k re 
sie ty lko w ostatnich 
2 m inutach przechodzi za  poło

w ę.
O k re s  g ry  po 'pauzie zaczyna 

seria  outów boczny ch ,  pc któ
rych goście  a tak u ją  k ilk ak ro t
nie. Biegi W ypiijewskiego zagra 
ża ją  te raz  nieraz ś w ią ty n i  prze 
ciw nika. D osk on ały  M ysiak  ppr

Leszczyński ewetitualtiiie Socdenkie- 
wicz. Taborek, Klimczak (ŁKS), uarn  
carek. Clwnielews'ki, (emipą i Kona
rze wsiki. W szyscy z IKP.

CODZ. 20.11 — Te " t .  — Widzew  
— RKS ZaKlebie 3 :2  (3:1). Decyda.iaee 
sDotfkarńe o roDotnicze mistrzostwo 
Polski v oitce nozt’t.1. Pierwsza bram 

. ke dla Widzewa zdobyi lewoskrzvdtn 
iZ\). Pierwsza runda naieży ieklko do i wy Bańczyk, następne dw:f bramki 
Pawlaka, który ciągle duży do z w a r-! zdobył środkowy uanastnik Uotas diu
cia i dużo trafia. W drugiej rundzie zości dwie bramki zdobrli lacz-mcy. :

patty bedzie na szkielecie drużyny . fn,rrfia W
IKP i według wszelkiego prawdopodc i lUSuje Się s . retna tonn,i.  v»
bieftsitwa wyglądać bedzie następu i ą- j 15-ej minucie M alczy k  v ry g ry -  
co wredtug kolejności w ag: Pawlak, Wa pojedynek  z Ołovyack'm, a

piłkę to c z ą cą  się po lónji b ram 
k ow ej w ykopuje 

w  ostatniej chwili Ziemian.
N astępuje o k -e s  gry  rów nej,  a- 
le zaciętej.  Ob„e d tu żyn y  gra ją  
co raz  ostrze j.  C ra co y ia  dąży do 
podniesienia wyniku. G oście  
chcą koniecznie w\ równać.

spodarzom i w  3 0 -e j  miirucie 
w spaniała ce n tra  C iszew sk ieg o  
ląduje pod nogami Zielińskiego, 
k tó ry

z cz terech  m etrów  dolnym  
strzałem

w  róg bram ki podw yższa w y 
nik. G ospodarze sa  obecnie pa 
nami sytuacji i uzyskują  jeszcze  
dw a rogi. L e g ja  zoeprym uwana 
ataku je ,  ale anem.cznśe. W śród  
n ie b y w a łe g o  entuzjazmu sędzia 
,p. W ardę.szkic wicz od gwizd u je 
koniec zaw odów . Sędzia  p W a r  
dęszkiewOcz, pormmo bardzo 
trudnego zadnia, spisał się do
skonale.

S ęd zia  p. W a rd ę s z k ic w ic z ; za 
p y tany  po zaw odach o opinie o 
m eczu, w y ra z i ł  się następu jąco : 
C ra co v ia  z w y c ię ż y ła  na skutek 
szalonej a m b ic ją  Techniczn ie  Le  
g ja  nie u stęp ow ała  gospoda
rzom, k tórzy  postawili 

w szy stk o  na jedna kartę  
i w ygrali zasłużenie. U zw ycięz  
có w  w yróżn iłby m  orzedew szy - 
stkiem M ysiaka ,  dobrego w po
jedynkach P a ją k a ,  C i .a z jia jg ro ź  
n ie jsz eg c  w ataku  Kub, iskiego. 
k tó tT  w y k a z y w a ł dużo zacięto  
ści.  Nieszczególnie natomiast 
w y ja d ł  K w iecińsk '.

U  Leg ji podziwiałem  spok oj
ną grę, oraz doskonałego Mar- 
•tyne 1 dobrze s trz e la ją c eg o  No- 
w a k o w s k e g o .  Zadziwił mnie na 
tom :ast Ratdek k tóry  n;e oddał

o we ście do Ligi
wybitą przez Koczwarę odbja się 
o togi nadbiegającego Chmielew
skiego.

W  Gon okresie gry Legja coraz 
częściej dochodzi do głosu, jednak 
ataki jej są nieskoordynowane i na- 
Dasr.iicy w sytuacjach podbraniKO- 
wych wykazują wprost dziecinną 
niezaradność.

V,' 12 min. zupełnie nieoczeiirwa- 
me Podgórze zdobywa pierwszą 
bramkę; piłka zwolna wtacza się 
do ciaiki pc nieudanej paradzie Si- 
koiskiego. W  szeregach Legji nastę 
puje konsternacja, mimo to gra 
przybiera na tempie i ostrości. Le
g ii  stara s;ę za wszelką cenę wy
równać aranżując szereg wypa
dów, kończących s!ę jednak przed 
polem karnem Podgóiza,

vv 28-ej minucie w zamieszaniu 
pudbramkowem Kasina po rogu, lii 
tjon przez Ściocro wskiego tokuje 
Piłkę w siatce Legji. W  3I-e j  mi
nucie następuje gorący moment, 
gdy sęazia nie widzi ręki obrońcy 
Hausnera na polu karnem, dając a- 
sumpt do gorących protestów gra
czy Legii.

Na minutę przed końcem pier
wszej połowy udaje się jedt.ak L e
gji uzyskać bramkę przez Mazgaja 
po ładnej kombinacji z Chmielew
skim,

Po j>rzgi wiejLbfflM częściej przy
chodzi W  g ło -C  e & ż ^ W ó r k T d d f  
napastnicy , kilkakrotnie ma-riiu.ią 
szereg pewnych pozycyj podbram
kowych. Gra w tym okresie jest 
żywsza, przyczem Podgórze w y
raźnie opada na siłach i ogranicza 
się tylko do utrzymania wyniku.

Szczęście jednak jest po jego 
strome i kilka sporadycznych \vv- 
Dadów powoduje dwie dalsze bram 
ki, zdobyte przez Guzclę i Śeibo- 
rows, kiego.

Odtąd ataki Legji stają się ane
miczne. a jeżeli w tej fazie padła 
druga bramka dla pcznnńczyków, 
to raczej jest to zasługa Koczwn- 
ry, który z rozbrajającą obojętno
ścią nrzyglądat się jak piłka leni
li przekroczyła linię bramkową.

Jesz.zt- w ostatnich ml nulach Le 
gja kilkakrotnie ma okazję do u- 
zyskania gola, cóż z tego, kiedy 
napastnicy jej nie trafiają nawet 
do mistej bramki.

Sędzią p. Rettig poza paroma 
orzeoozeniann wywiązał się ze 
swego trudnego zadani: \ naogół 
dość dobrze.

N. Scher.

Reformy, tej prawdziwej reform y  
od podstaw, tej operacji usuwającej 
źródto zta w sposób radykalny Liga 
we własnym zakresie — zda,,,em mi- 
szem — przeprowadzić dzisiaj nip jest 
już w stanie.

Klucz do rozwiązania sprawy we
dług nas, leży jedynie w rękach P. Z. 
P. N-u.

Gdy-by worów nać problematy Diłka.r 
skie do spraw politycznych, uważali
byśmy, że Jedynem wyjściem z sytu
acji jest rozpędzenie na cztery wiatry 
dzisiejszych delegatów klubowych, i 
mianowanie kom sarzy P.Z.P.N., giow 
otw artych, poważnych o szerok.ch ho 
ryzoiuach.

Nie przeczymy, że z pośród dzisiej 
szych panów delegatów kilku w gro
nie tym z.naleźćby się mogto. Ale 
czterech — pięciu, nie więcej.

Reszta bow em tych panów zatra
ciła już do tego stopnia kiyterja mo
ralności, tak znieczulała na pytania co 
można, a czego nie można, że dziś 
otwarcie, nawet bez rumieńca wstydu 
mówi o tern, ze kluby przy obecnych 
warunkach nie mogą wydotać finan
sowo wobec wysoKich pensyj swo ch 
graczy —  „amatorów" że graczy ka- 
penije się w sposób zuoefnie, jawny, 
że szantaż jest na porządku dzien
nym.

Niestety, proponowanego przez nas 
rozwiązania sprawy, statuty P.Z.P.N-U 
obecnie jeszcze nie przewidują.

To też trzeba znaleźć inne wyjść e. 
Im prędzej, tern lep'ej!
 ̂ Jeśli chonzi o uchwały jakie pc di-W 
gich, rzadko kiedy stojących na n a
prawdę wysokim poziomie dyskusjach 
i wywodach, powzięło w sprawie re
formy mistrzostw Ligi walne zebra
nia teę instytucji — to przedew szyst- 
kiera stwierdzić naieży, że oba zgło
szone W tej spraw ie wnioski apadly 
olbrzymią większością głosów. Pierw  
szy z nich wstrzym ywał spadek’ z Li
gi rta przeciąg dwu lat, drugi — po
większał liczbę klubów w r. 1933- m 
do 13-tu.

Z dyskusji nad wmi wnioskami w y
łoniła się jadnak pewna, mająca pozo 
ry realności korzyść, zwłaszcza że 
poparta ona została w porę wiadomo
ścią o wejściu Podgórza do Ligi.

Mianowicie ucnwalotio trzy dezydc' 
raty dla zarządu. Sens pierwszego 
(autor inż. Rosenstock) jest taki że 
reforma Ligi jest niezbędna, że musi 
być wprowadzona już w r. 1933-im i 
wreszcie — że Zarząd Ligi win n i 
łącz,nie z Zarządem P Z.P.N-u oprą co  
wać i uzgodnić odpowiedde projŁk.y, 
i rozesłać je klubom najpóźniej na m e 
siąc przed dorocznem walnern Zgro
madzeniem.

Drugi dezyderat (autor ppłk Stei- 
fer). zarówno jak trzeci (autor p \v v- 
drych) rozwijają i konkretyzują idc« 
inż. Rosensiocka. Pierw szy idzie po li 
uji rozbicia klubów ligowych, bez' 
względu na ich ilość, na dwie grupy, 
drugi — po linji zmniejszenia ilości ii 
gowców do 10-ciu.

Dezyderat inż. Roseustooka prze
szedł jednogłośnie, płk. Steifera ilość ą 
głosów 8:4 , a p. W ydrycha 7 .4  przy! 
jednym głosie wstrzymującym się. 

^Sprawę deurania Czarnym Du‘«k- 
tów racji udziału w meczach Żui- 
kowskiego. omówimy oddzielnie, w 
numerze następnym.

Inż, J . Grabowski

A7.S gromi Polonię
w turineiu gier sportowych

S z c z ę śc ie  sprzy ja  bardziej go-iMui ieducj centry

Trzeci doroczny wieiomecz siatków
ki AZS — Polonia był istnym pogro
mem ostatniej. Z rozegranycli dotych
czas 12 spotkań w jednem tylko zdołała 
Polonja odnieść zwycięstwo, i skromne 
2 punkciki przeciwstawić 22, zdobytym 
przez AlZ.S. Jednak dia ścisłości za
znaczyć trzeba, że poszczególne 
walki nie wykazywały tak olbrzymej 
przewagi zwycięzców.

A.Z-S. przystąpił do zawodów dosko
nale przygotowany, w Polonii naformast 
niektóre zespoły dobrane zostały zale
dwie na parę dni przed meczem.

Zawody, świetnie zorganizowane i 
przeprowadzone przez AZS w sati Do. 
nm Akademickiego, skały na bardzo 
wysokim poziomie.

R welacyjnie przedstawiała ^ ę nło- 
da trójka akademików w składzie Styk, 
Nowak owsiki Straszak. Rozegrała ona 
najpiękniejsze, i na najwyższym po- 
ziomm stojące spo.kanie t  drugą trój
ką Poiouii (Zgliński, Mejro, Komber- 
ger), zwyciężając z trudem, 2:1 (15:11, 
9:15, 15:11).

Pozatcm wyróżniał Igę mecz pierw
szych trójek! kobiecych. Borovifnówua, 
Szmidówna i Starakiewiczówn.a. zmu
siły do największego wysiłku doskonałą 
trójkę AZS (WioZniewska. Cegielska i 
Piotrowska), która wygrała 2 :0  (15:11. 
15.11).

Pozostałe gry’ da’ y wyniki: w grze 
pojedyńczej Lutz (AZS) pokonał Korn- 
bergera 2:0 (15:3. 15:3). Leinweber 
(AZS) — Pudłowskiego 2:0  (15:13,
15:1). W 'szniewska-, ( A7»  — Szmi- 
dówne ,3u0 (10:4, 10:5) WJasteiica

(AZS) — Wiewiórską 2 0, w gize mie
szane,i Brzostowska z W irszyiłą (AZS) 
wygrali z Oiesińską i Kwastem I 2 0 
(15:2, 15:7 2)

Duchówna ze Zglińskim odmieśii je
dyne zwycięstwo dla Poionji. b jac WNZ 
nieiWiką z Wejctiertem 2:0  (15:9, 15:5), 
Cegielska z Lutzem 'AZS) wygrali ze 
Stunkiewiczówną i Kwastem (II 2:0 
(15:3 i 15:12), •Meszcie Wlasteiicn z 
Leinweberem (AZS) ze Sztnidówną z 
Kwastem II 2 :0  (15 :7. 15:2). Druga 
trójka kobieca AZS-u (B  eiecka, Hol- 
feierówna, 3rzóstow ska) wygrała z 
trójką — (Jiesińska, Strzelecka. Autiim- 
ska — 2:0 (15:8. 15:11), $ pierwsza
trójka AZS-u męskiego (W bszyfło.-- 
We.icbert, Olszewski) z tróiku braci 
Kwastów -  2 :0  (15:7 i 15:13).

Pozostałe sigie zostana rozegrane we 
wtorek wieczorem, w Domu Akademic
kim, a spotkania siatkowe — w n e- 
dzitię. w saii Ośrodka w. f. (w .k.)

W alasiewlczówna mistrzynią koszy 
kówki. ‘'rei irsow y mecz jtobiecej 
koszykówki AZS-u z Makabi bvł sen
sacja dnia z powodu deointu W alasie- 
wuczówny w barwach AZS.

Grę jej cecliuje wspaniałe opanowanie 
pił'ki._ szybKnść i niesłychana harmanju 
ruchów. Fatrząc na Jej gre. daje się 
wiarę jej słowom, że w Ameryce ko
biety r e p "  grają w koszykówkę, r.iż 
mężczyźni u nas. Najbardziej imponują 
iej niezawodne rzutv do knsża. strzela
ne i każdei oozvc.ii tak iednoracz. jak 
' oburącz. Zwycięstwo odniósł oczywi 
ście AZS W. stosunku 42:8. urzyczem  
gros pimktóM zdobyła \Valasiqwiczo\vna
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nie na swoich miejscach
N ewesołe echa wystąpień prezesa PZB w Dortmundzie. JaK pertraktowano o mecz z Nlemcam

AL B R u W tf- '
■lajleipsizy ■ pięściarz świata w waaze 
koguciej, mikno osłabienia chorobą, 
poirarił znotoamować znakomitego 

riladuiera już w drugiej rundzie.
iBUiLiUlNilA TR AiC-l JEDEN PUNKI N A RZECZ 22 P. P. SIZD-LGfc 

Gorący nomeint pod br imka woj„kc wy en.

podczas pierwszego swego meczu ko
szykówki \w _ barv a ch  aZ S u  poka-zaJi) 
wę, lakicjżeśmy jeszcze aotąć w Pol; 

ser nie widzieli

 i gdy słyszę tu, że drużyna, z
którą taką klęskę ponieśliśmy, nic 
jest nawet teoretycznie najlepszym 
zesuoiem Niemiec,

porażka moralna 
sta je  się trudnie&zą dla nas d>o znie 
■Sienią , od ringowej4’.

Óto ustęp z przemówienia pie- 
/.esa P.Z .B. |a bankiecie w Dort- 
mundzie," bezoośreduio po meczu 
reprezentticyj/iyM’,' Moralne haralki- 
i . orezesa najwyższej instancji bo
kserskiej n'e fn-oże dotyczyć czyn
ny :h reprezentantów z Dortmundu 
sta je sie jednak symboliczne w od
niesieniu'do władz związkowych.

Przegrałyśmy, bo w ygrać nie ino 
gliśmy, przytem bokserzy dali z 
sielre wszystko, albo prawie w szy
stko. W okół jednak sipofkania dort- 
mundzkiego w ytw orzyła sie, dzię
ki metodom leaderów związko
w ych, atmosfera, która może 

sportowi polskiemu bardziej 
zaszkodzić, 

niż najwyższa cyfrowo klęsika.
34-

Jedną z głównych trosk Związ
ku B o k sersk 'eg o -la  jakieś 

niezwykłe machinacje finansowe,
uiespol ykane dotąd w sporcie pol
skim. Na kilka tygodni iprzed spot
kaniem  w Dortmundzie zażadał 
P .Z .B . od. Związku Niemieckiego 
m in. 950 złotych, tytułem pokry- 
c.n  kosztów paszportów zagranicz
nych ekspedycji dziesięcioosobo
wej'. Niemcy, będąc naszym goś
ciem , nigdy P.Z .B. taką pozycją 
nie obarczali i zdziwieni je j w yso
kością. interweniowali w Poznaniu, 
prosząc o izmniejszcme \vydaliku na 
paszporty W  odpowiedzi otrzym a. 
ifo w Berlinie pisr.no od P.Z.B., za- 
y [adam iającębżc wilgi nie zostały u- 
zyskane. i że paszporty będ% k osz
tow ały  nie 95CJ złotych, lecz 980.

Mniejsza z tern,- że panowie z P. 
Z. B. iiie potrafją liczyć do tysiąca;
.< m w tej iii wili cłió dzł o nieucz1 j 

c wość dokonaną przez te rnstytu-1 
c.ie i o  J

HALA nORTMUNDZiKA, W KTÓ REJ ODBYŁ SIĘ MECZ POLSKA -  NIEMCY.

SZW ED ABRAHAMSON, 
v, sterali szwedzkiego hokeju, dotąd 
jeszcze należy do asów reprezentacji 

swego kraju.

moralne skrzywdzenie urzędów, 
rządowych.

Jak wiadomo bowiem ekspedycji 
dortinundzkied przysługiwały pasz. 
porty bezpłatne. Alt P.Z.B. powo
ływał się na trudności ze strony 
odpowiednich resortów ministerial
nych obniżając bezpodstawnie i z 
premedytacją prestige ich wobec 
obcych.

Z kolei zwrócili się Niemcy -do 
Komitetu Igrzysk w Berlinie z 
prośba o interwencję w tej spra
wie. Akcja Komitetu, w Poznaniu 
(w P.Z B.) i w Warszawie (w mini
sterstwach), wywołała dwa lóżne 
skutki. Związek Bokserski dal Ko
mitetowi do zrozumienia, że nie ży . 
czy sobie, aby ktokolwiek wtrącał 
się do jego (niejasnych) soraw, mi
nisterstwo zaś powiadomiło, że 
udziela bokserom paszporty bez
płatne.

Sytuacia była jasna: P.Z.B. 
nigdy żaanych trudności paszpor- 

tow vcbm e. miał 
chciał tylko sprawę przewlec i po
s ta w ić  Niemców w sytuacji bez 
wyjścia. Ci, raazi nieraazi, musieli 
przy akompaniamencie ironicznych 
uwag pod adresem naszej admini
stracji, odszkodowanie za „paszpor 
ty“ akceptować.

Puzostaje wiec zapytać, czem 
P.Z.B. był uprawniony do pogwał
cenia zasady uczciwości sporto
wej. zciągama od Niemców odszko 
dowania za fikcyjny wydatek pasz 
portowy czem był uprawniony do 

kompromitowania władz 
ministerialnych, 

nąra/ając je swemi machinacjami, 
wobec zagranicy na zarzut komplet 
nego ignorowania propagandy spor 
(owej.

Nie zdziwilibyśmy się, gdyby mi- 
l.sterstwo zażadało w przyszłości 
id bokserów normalnej opłaty pasz 
orkowej. I nie będziemy się dzi- 
■ ić, gdy PZ B, bedzie w roku przy 
d v m  —  niemile zaskoczony, jeśli 

Niemcy przed rewanżem w Polsce, 
zapłacą pieknem za nadobne i po- 

, troją swoje warunki finansowe.
*

1 O udzielaniu jakiegokolwiek ma
teriału reklamowego przed spotka

niem w Dortmundzie' ze strony 
P.Z.B. mowy nie było. Nadarem
nie domagał się Związek Niemiecki 
i dyrekcja Hali Westfalskiej, darem 
n.e pisał Konsulat w Essen i Ko
mitet w Berlinie. Odpowiedź była 
jedna, zawsze jednako treściwa: 

„materiału reklamowego dostar
czyć nie możemy”.

Nie chcemy rozwodzić się, jak 
bywa odwrotnie, jak współpracu
ją z prasą i organizatorami —  kim
kolwiek ci są —  niemieckie 'insty
tucje sportowe. Berlińskie biuro 
naszego pisma mogłoby wiele na 
ten emat opowiedzieć.

W  Poznaniu wmowiono sobie 
jednak jakieś genjalne zdolności dy 
plomatyczne, choć

były to zwykłe krętactwa.
Nie powiadomiano Niemców 

przez długi czas o  polskim skła
dzie — bo go w rzeczywistości nie 
było. Później posyłano jakieś mi
ty dwie składy, w których nazwis
ka Regulskiego, - Bąkow-skieg-e i 
Subbego. odgrywały roie tajem
nych duchów. .Jeszcze Stibbe; ale 
przecież Rogalski, a specjalnie Bą- 
kowski nigdy me wchodzili w ra
chubę. Ktoś nawet zdobył się w po 
znańskiej centrali na ciężki dow- 
ciio, przesłania konsulatowi w Es
sen fotografji Zielińskiego z poa- 
Disem „Wiśniewski".

T e  wszystkie kombinacje miały

— wealug własnych słów prezesa 
P.Z.B —  .zdezorientować Niemców 
i uniemożliwić im taktyczne przy
gotowania. Że też pan ' prezes nie 
pomyślał, że

to nie jest fair play.
Zresztą Niemcy nie robili taktyez 

nych przygotowań wogóle i wyg
rab. jak chcieli.

Rezultaty krętactw są mizerne, 
wstyd jeszcze większy. .B o  dziś 
wiedzą Niemcy wszystko i uśmie
chają sie z politowaniem:

czy opłaciło sie nas Dujać, 
aby przegrać 2 :14?

*
Zdawałoby się, że tak sumien

nie zdobyte przez P. Z. B  od 
Niemców pieniądze —  a było te
go ostatecznie nędzne 800 złotych
— znajda swe godne przeznaczę- 
n.e Widocznie jednak ■ prezes 
Związku, zamierza przeistoczyć in 
Siytucję tę w zakład bankowy, 
skoro posunął się do tego, co mia
ło miejsce \v ~ D u  tmruiiidzie.

Kości były już nłetyllko rzucone, 
ale i zebrane; szczegóły katastro
falnego występu w Hali W estfal
skiej sunęły po drutach telegrafi
cznych do kraju, gdy prezes i kie
rownik polskiej eh spedycji w jed
nej osobie, rozsierdził się w stra
szliwy sposób. Przed kilkoma je 
szcze godzinami

nieposkromiony optymista.

Cos dla pięściarzy
Zarcąu P . Z, rł na sweoi c-statmiem 

posiedzeniu zdyskwalifikował na trzy  
miesiące Sipińskiego - za niewłaściwe 
zachowanie się w czasie w ypraw y do 
Dortmundu w stosunku do p. B ara
nowskiego Zastanowiono sie również 
nad dzieleniem napomnień Forlańskie 
mu, Maichrzycikiemu i Zielińskiemu, 
lecz żadnej uchwały w ‘ym kierunku 
nie powzięto. Przewinień dopuścić się 
mieli wyżej wymienieni zawodnicy żą 
dając dijet Ale po mistrzostwach En- 
rop3 w Budapeszcie głośna była spra 
wa dwu zawodników, którzy za zw y
cięstwa otrz;m.aH,too 30 Dengó.

Walka eliminacyjna w wadze cięż
kiej przed meczem z Niemca,ni w Po
znaniu pomiędzy Stibbem i Zaborzyń- 
s'kim ma prócz kompromitacji organi
zatorów róu wież i drogą stronę. Gdy 
by zawodnika nie zgłoszonego do żad

nego Icłubu w ystaw ił którykolw iek  
z klubów, w ładze pięściarskie ze 
„św iętem  oburzeniem " n ało ży ły b y  ka 
rę na OTgap.izatorów. A!e elim inacje  
organ izow ał P. Z B. a iego regulam i
ny, jak w idać, nie obow iązują.

Rzekomo oszczędnością powodowa
ny Z. B. do Dortmundu wystał tył 
ko óser kę reprezentacyjną w raz z 
kierownikiem i sekundantem, czyli ra  
zern 10 osób Zebrało sie jeszcze  
trzech ..kibiców", czyli razem trzyna 
ście osób podczas rdy biletów —  
chcąc ouzym ać zniżkę na kolejach 
nięnrec i.ch — musiano wykupić pięt
naście. Płacono wiec za dwa niewy
korzystane niejsca. które można by
ło i należało w ykorzystać, gdyż mia
no paszport zbiorowy na 16 osób. 
Bez komentarzy.

“ CZOŁOWI KO LA RZt L E G JI' KRAKOWSKIEJ 
. od lewej W itek, Kaler. kierownik seKcjj W andor. Bando i Wandor jutn.

opwiadująey, jak to p o sz cz e g o . : , ! 
bokserzy polscy zrobią ze swych 
niemieckich Kolegów " cielak, (au
tentyczne!) tak dalece pewny 
triumfu na ringu, że nie uważał za 
potrzebne wykonywać swe obo
wiązki i interesować się zawodni
kami. teraz tonął w mor-zu rozpa
czy.

Ktoś przecież za win ii tę niepo
trzebną)!)  porażkę. K to !?  Zawud- 
nicy! naturalnie zawodnicy. Któż
by inny? Pan prezes et oonsortes 
spełnili swe zadanie wyśmienicie. 
Gdyby w ringu nie zawiódł ten, 
ten i ten, t

wygralibyśmy 9 .7 ,
’ W obec tego sroga zemsta. Bok 

serzy, którzy przegrali mecz ni 
dostają dyjet. Bokserzy, którzj 
przegrali. mecz nie dostają kola 
cji. Są  głodm.? Mogli nie' przegry 
w ać;  a zresztą to co jedli na ban
kiecie powinno wystarczyć.

Zato natychmiast pojadą do do 
mu Cóż 7 tego, że ruszyć się nie 
mogą • ze zmęczenia, że powiek 
kleją się do snu, że nie mogą obi 
tych, zbolałych kości skazać nu 
18-godzinną mękę podróży na 
twardych deskach trzeciej klasy, 
cóż z tego, że gościnni i bardziej 
humanitarni gospodarze chętnie

chcą opłacić nocieg w hotelu.
Do domu i basta!

8 polskich bokserów, którym z 
patosem włożono zaszczytne ko 
szullki reprezentantów, którym, ka 
zano się tłuc na ringu westfalskim 
aby napędzić kasy kiłku związków 
i przedsiębiorstyy, 
nie poaiega przywilejoir Kultura 

nych ludzi —  
bo przegrali. Pędzi ich złość jedne
go człowieka. L.

• -#
Kierownictwo polskiej ekspedy

cji bokserskiej' do Dortmundu nie 
stanęło na wysokości zadania Naj
pierw chorobliwy optymizm, po

tem nietaKt wobec gospodarzy, nie 
u zasad nione d ąsy , w re s z c ie  ner
wy, nerwy i nerwy.

„Dort-Muna" znaczy p̂  niem.e- 
oku „tam usta". Zaiste kierownik 
polskiej drużyny miał tam tylko 
usta —  wygłosił dwie piękne mo
w y: na bankiecie i w ringu:, 
mózg i serce zostawił zapewne w 

Poznaniu.
Ale w podobnych wypadkach po

t r z e b ą  właśnie innych ludzi: ludzi 
z niózg.em i sercem.

H. GHner.

PETEREK (RUCH)
kierownik ..anadu ślązaków , dla dziw
n ych  pow odów  Dauzowal w ciągu pa

ru meczów

Głośna spraw a I. K. P . —  Policyjny
(. 5. Katowice zinałazła rozwiązanie, 
itóre niezbyt pochlebnie świadczy o 
iracY, w łomie P. Z. B. Pochopną we- 
■yfikacje tych zawodów na 8 :8  i w\- 
iiućzeinie ponownej rozgrywki cl-o Ka 

Iowie unieważniono przyw racając wy 
vk uzyskany na ringu, a wiec zwycię 
,t\vn ( K in-fi

Na mecz o drużynowe mistrzostwo 
Polski z „Polonia" w W arszaw ie 
w- dniu 27 b. m. poznańska „W arta"  
-yyjedizie prawdopodobnie w następu
jącym składzie: Rogalski, Potas. Kaj- 
nar. zamiast zdyskwalifikowanego Si-1 
pińskiego Wolimakowski łub Matu
szewski, Arski lub Majchrzak, iMa.j- 
chrzy^śk,!, Glessmanm . Tomaszewski

 ̂ Sędziowie pięściarscy p ip . Kubik i 
Kotkowski z Inowrocławia został: 
przez wydział ipraw sędziowskich po' 
znańskiego . okręgu zawieszeni w 
swych czynnościach aż do zbadania 
zarzutow -.iprawiania zawodowstwa, 
względnie kaperowanda' zawodników. 
fjMetody" działaczy ligowych znaiduja 
Wtr.ry' boksie godnych naś»adowa’ów
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Dmmatyczna walka o ?<ę w Lidze
Czarni - W arszawianka 1:0 I 22 n.p. - Polonia 2:2

LW Ó W , 20.11. ~  Tel. wl. — 
Czarni — W arszaw ianki 1 tu (0:0). 
Bramkę zdobył Ostrowski. Sędzio. 
Mai p, Rutaowski z  Krakowa.

C z a rn i: K a sp rz a k ; Chm ielow ski, 
1.e m i s j o : P iła t. C z y ż e w sk i, S a- 
<wwśki; D rzym ała, Zurkowsiki, M a 
ku i i ,  N iem iec, O strow sk i.

W arszaw ianka: Domański; Ru
sin, Zw ierz; Hahn, Makowski, 
P ert; KorngorcJ, Królewiec ki, k u - 
sfc*k, Ketz, Piiiszek.

Niezbadane są ' drogi polskich 
d użyn ligowych. O bserw atora os
tatniego meczu we Lwowie, prze
prowadzonego przy mroźnem po- 
w ietrzu i silnym, lodowatym wie
trze zastanowić musiało przede- 
wszysikiem jedno pytanie, w czerń 
tkw i właści\yie tajemnica ostat
nich powodzeń W arszaw ianki? 0 1

śladów i eprezentacym ej techniki 
czy taktyki.

7 ragicznie wprost prezentował 
sie napad. W  ciągu całego meczu 
iprzedostał sie oodaj źz nie więcej, 
niż 10 razy w okolice bramki lwów 
skicj. Napastnicy w arszaw scy nie 
umieli vrprost utrzymać pitki, a po 
zatem cecltow ał ich brak orienta
cji, szybkiej decyzji i umiejętności 
,'społiprncy. Zctaje się, że w yliczy

liśmy już wszystkie zalety wym a
gane od napastników poza umie- 
letnościa strzału, o który jednak 
było dość trudno, choćby ze wzgię 
du na- odiegfość, z jakiej operowa
no, od właściw ego ceiu

Repertuar trójki ograniczył się 
do dwóch maksymalnie trzech nie
dokładnych ciągów. Kern go id na 
skrzydle zawsze jeszcze dość szyb

Decydująca bramka padła w 35 
minucie po energiczne akcji D rzy
mały, który t.tir..vł kilku g taoz j i 
oddał strzał. Pitka odbiła się od 
obrońcy, powróciła w nole. Nastę
puje zamieszanie, z ktorego sko
rzystał O strowski, pakując ią do 
siatiki, W  kilka minut później C zar 
ni zdobywają drugą bramkę, jed 
nad sędzia odgwizduje wcześniej 
spalony. Ostatecznie wynik pozo-, 
staje niezmieniony.

Sędziow ał dobrze p. Rutkowski 
z Krakowa.

WARSZAWA. 20.H. —  Polonia 
—  22 p. p. Siedlce 2 :2  l :0 j .  Bram 
ki zdobyli: P a z jrek , Jelski i. kar
nego oraz Rusinek i B ilew le :. S ę 
dzia p. Lustgartci.

Po ładnej na ogół grze tydzień 
temu z Legja Polonia znowu roz
czarow ała sw ycn licznych jeszcze 
ciągle zwolenników. W szak był o- 
ktes około 30 minut po przerwie, 
sdy prowadząc 1:9, m ając wiatr 
ze sobą i atakując bez przerwy, — 
wai sza wianie grali iednak tak, jalr 
gdyby mecz był rozstrzygnięty

Crawla mistrzem Polski
powiedzi na zaw iły ten problem na ki miał kilka lepszych momentów
daremnie szukało się w ciągu 90- 
cu  minut gry, w których rola war
szawiaków bynajmniej nie była 
zaszczytna. To też ostatecznie dni 
żytia o biało-atnarantowych ko
szulkach opuściła boisko pokonana, 
przyczem lot ob-szeut się z nią je 
szcze łaskaw ie, gdyż wynik mógł 
by ć bez czyjejkolw iek krzywdy 
znacznie w yższy. Jak  za dawnych 
;at skromną k.ęskę ma W arszaw ian 
da do «a wdzięczenia jeaynie Do
mańskiemu. b y ł to jedyny jaśniej-

W arszaw ianka zarzuciło poza- 
tein dawmy bojową grę, wykazując 
w yższe ambicje kombinacyjne. By  
jednak sprostać trudnej sztuce gry 
przyzietiDnei należało lepiej pano
wać nad piłką, zgrabniej się z nią 
zwijać i szybciej oddawać.

Czarni wygrali zupełnie zasłuże
nie. W alczyli z wielką amnicją, 
przed pauzą opanowali całkow icie 
pole. Po przerwie grając przeciw
wiatrowi mieli w-eiąż jeszcze zde- 

. . . . /ydow atią przewagę. Akcje napu
szy, a nawet bardzo jasny punkt- du stosunkowo płynne. To też gdy
w je j zespole. by nie wspomniane na wstępie

Wspomnieć musimy jeszcze o  czynniki wynik wypadłby dla nich
źw ietzu. Znajdował on się zawsze korzystniej
w porę w zagrożonem miejscu, nie 
mniej jednak była to gra dość pry- 
nitywna, oparta o wrodzone w a

lory fizyczne bez poważniejszych w ysuw ając sie zbytnio do przodu.

i^asz notatnik
_ Na sztucznym toize łyżwiarskim w

Katowicach wre bardzo ożywiony 
ruch. Przyczynia sie do tego dosko
nały lód. konserwowany w bieżącym  
sezonie cienia woaa.

Obecnie bawi w Katowicach mi- 
itriow ska oara od. Bilerówna — Ko
walski, która oprócz irorawiama wlas 
nego treningu zajęła sie troskliwie 
UuU.ka i przygotowywaniem do zawo- 
uów rodzeństwa Kalus, wielce obiecu 
jącego narioiku w ieżdzie sztucznej 
Darami.

Z dalszych pilnych bywalców kato
wickiego lodowiska należy wymienić 
o. Popowicz o w „ ze Śląska, p. Stani
szewskiego z W arszaw y i p. Bergle- 
ra z Krakowa. Ten ostatni przygo
towuje sie do Makabiady zimowej.

Także wioemtefraowska oara Polski 
po. Rudnicka — knt. Thcuer. prowa
dzi intensywny treniCK. Kot. Theiter 
est równocześnie ’ kierownikiem gru- 

Ps treningowe! dwunastu ł\'ż\yia-rzy i 
ryżwiarak ze Lw ow a. W arszaw y. Wil 
na. Krakowa i Ślaska

W  najbliższych dniach oczekuje się 
przyjazdu jnattęgo szwajcarskiego  
trenera łyżwiarskiego p, Decombe. 
którego zaangażowało na bieżący se
zon Śląskie Tow. Łyżwiarskie.

W  pierwszych dniach grudnia b. r. 
wyeżdia z ramienia Pol Z w. Ł na 
kfikotygodniow' tratami do Wiednia 
mistrzyni Polski p. Ponowiczowa,

Na lecz międzypaństwowy ze Szwe 
darni lansuje sie następująca re-prezeti 
tacię: musza — Rogalski !mb Romań
ski, kogucia — Potom, p orkowa — Cj 

an lub Kainar. lekka Klimczak, pół- 
średnia — Oarncarek. średnia*—Chrnie 
lewski, półciężka — Zieliński, ciężka—  
Woi.ka hil Tomaszewski.

Mecz międzypaństwowy ze Szwe
dami odbędzie sie 4 grudnia w Pozna
niu, ve dniu 3 grudiura mecz Łódź — 

'Ztokholm. Na 6 grudnia nrezes P. Z. 
B. zakontraktował mecz Inowrocław  
— Sztokholm, wydział sportowy na 
'en sam dzień ..Gedanja'* — ..Sztok
holm". Wystawo telegram do Szw e
dów proponując hu cztery mecze, lecz 
w piątek nadeszła odpero iedź odmow
na i g o śće  zgadzają s:e tytko na trzy  
mecze. Niewątpliwie P. Z. B. z tej 
'■prawy wybrnie lecz autorytetu jego 
o ia rej Pewno nie podniesie.

Szereg kar nałożył V.’ G. i D. na 
graczy ligowych, w związku z e tat- 
n cmi wykroczeniami Flieger (W ar- 
tu) i Szafięr (Legja) — nagana. Pegza 
!LKS) i Skw aiczeu ski (Garb.) — su
rowa n.jgana. Konkiewic* (Garb.), So
bota (Pucii). Nawrot i Martyna (Le
g a )  — 2 *vg. dyskwalifikacji od 
2 i-go listopada. Garbarnia i Legia sta 
n t zatem do swych ostatnich my- 
c.tów z 22 pjp. wzgl. z LKS — mocno 
osłabione.

Protest Polonii przemyskie i v $ipra 
wie meczu z Podgórzem o w ciście do 
Ligi został przez PZDN odrzucony. 
Okazało sie bowiem 'te gracz My- 
cok, o którego cltod sito w proteście, 
brał udział w zawodach na boisku w 
PFzenrvślu. acjkol wiek nie na swojej 
zwykłej pozycji.

Wniosek W . G. I D. o zamkniecie 
na rok boiska Cracovli (oo zajściach

Rozpatrywanie taocW licowej po w y  
nikach ostatniej nicdzeli nie byłoby 
kompletne. jeślibyśmy im wzięli rów  
nieź w racuuibe iecv»ji. l.ióra zapa

dała na Waluem Zebra tró Ligi w spra
wie ponn iwnego rozpatrywania ,\val- 
koverów Czarnych. *

Jeżeli bowiem po zwycięstwie C ra- 
covii nad Legja (2 :0) kktbowi aiało- 
cz crw o n 'd i. bez owej uchwały waln. 
zebraira Ligi, możnaby jmż dzisiaj 
w?mżyć na głowę koronę mistrzow 
ska. to dziś dzięki właśnie tej uchwale 
uczynić teigo nie można.

Tak samo przedstawia sie sprawa 
spadku z I. g:. Zwycięstwo 1:0  Czar
nych nad W arszawianka i remis 2 :2  
Polonii z 22 p.p. chwilowo sprowadza 
rozgiwwke o snadek wyłącznie do me 
cza W s ła  —  Potoira w Krakowie,, 
Jeśli jednak lwowianie sprawę swa w 
Lidze w ygrała, sm utnatich role zaj
mie automatycznie 22 p.p. i dopiero 
!ego mecz z Garban i. łącznie ze 
spotkairem Polonii z W isła — zadec”  
duio o seadktt.

Siewem, na fuószir Ligi istyfueja ta 
ruz jeszcze tre zdała egzammu swej 
dojrzałości. Nie poPaiila ona bowiem 
w, c ;a«u oraw 'e npł roiku rozstrzyg
nąć die-f:Tii’tyw n:e Wwesti’ waikoveró,w 
Czarnych i właśnie teraz uchwała 
swa ostatecznie zamąciła wodę w ca 
łej tabeli. *

na meczu z W arta) został przez za- Załóżmy iednak/żc w a!koverv Czar 
rzad Lisi jednomyślnie odrzucony, nvc.1i śa  rzeczą Drbesadzona. W  tvijj 
Wydział musi pomyśleć o innym ro-| stanie rzeczy Cr;aicóvid iest *d*cvdo  
dzaju kary. wapyni nrstrzem : o dnugem. trzec!ę«m

Pomoc zaszachowała całkowicie 
Warszawian. Również obi ona pa
nowała suwerennie nad boiskiem,

i ęzw artem  miejscu zadecyduje wymk 
meczu Ł K * —. L^gja. piata jest wlaś- 
n.a L igia , która iednak może zdystati 
sować W ista, bitac Polonie.

Ruch i W .irszantaifka zamknęły 
swój bhans 20-tu puniktanr ale je nto 
że k szcze  zdystansować lepszym c to 
suukiein bramek Garbarnia, jeśli zdo- 
ta pokonać w Siedlcach 22 p.p.

.leśli natomiast z wałki tej wyjdą 
zwycięsko wojskowi, to Garliannia zo 
stanie zepchnięta aż jra 10-te nretscc  

ę^ m ii zainkneH swói bilans lń-ma 
punktami i musza czekać na wynik 
gr,rv Polonia — W isła.

Zespól warszawski, mimo dużych tt- 
sterek w napadzk. okazał sie przy  
końcu 3rozgrywek drużyna wcale do- 
bra. To t®  wobec nienedzwyczainei 
fo ;m vi W isty niespodzianki w Krako 
w e nie iest bynahunic' wykiuczona 

^.reszita nawet no remisie Czanni w 
ODecnvm stanie rzeczy byliby skazani 
na spadek.
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bezapelacyjnie. Okazje do strzału 
marnowano jedna za drugą. Bawio 
no się w oolężenie pola przeciwni
ków i... doczekano się wyrówna
nia.

Potem, gdy szczęśliw y ios przy
niósł rzut karny, wykorzy stany 
świetnie przez Jelskiego (2:1) na- 
'cżało skupić się do obrony i pozo
stałe 6 minut poświęcić na gre de- 
fenzywmą. Nie zrozumiano nawet 
tego, chociaż w innych wypadkach 
stosuje się metodą „murowania1* 
bez żadnego celu.

Coprawda gra na chropowate,! 
grudzie boiska i lekką piłką stw a
rzała duze trudności. Podania i 
strzałv szły górą o metr i wyżej 
nad głow am i a każdy clribling koń 
czył Się utratą piłki.

Do końca meczu nie mógł tego 
pojąć np. Pazurek, smutny bohater 
spotkriTa. Niedzielny w ystęp d ° ' 
brego kiedvś łącznika Polonii na
zwać trzeoa pokazem — jal nie 
należy grać w piłkę nożną. Pazu
rek też był ghnvną przyczyną zu
pełnego rozprężenia się akcji ze
społowej ataku. Nietylko tracił on 
każdą piłkę, lecz stw arzał koło 
siebie tłok i inicjował g ię  osUa. 
za co w-reszcie usunięty został z 
boiska w ostatniej .minucie meczu.

Jak  to bywa, właśnie jemu przy
padł w udziale los kopnięcia pil:;,i. 
która po raz pierwszy wpadła do 
pustej bramki 22 p. p. Zasługę zdo
bycia prowadzania przypisać trze
ba jednak Ogrodzińskiemu i Mali
kowi. Pierwoszy w ystaw ił ładnie 
piłkę, drugi w ybiegł i cehile strze
lił. P ik ę  odbił krótko robimsouu.ią- 
cy Koszowski. nastąpiło zderzenie

się z GkrodzińskWn i okazja <3ó Je
dynego wyczynu Pazurka. W  3 2 -e ? . 
minucie Polonia prowadzi 1 :0 : '

Po przerwie trwa bezowocna k’ń(j 
tanina Pud bramką siediczan, któ
rzy ptzez kusinka w 75-ej min. w y 
równają. W  7 minut potem O gro- 
dziński zostaje bezlitośnie sfaulo- 
watty kilka metrów od branikL 
Choć piłka jest gdzieś daleko, czuj 
tty sędzia dyktuje rzut karny ł Po-* 
lenia prowadzi znowu 2 :1 !

Jeszcze 6 minut gry. Zaczyna sięi 
kopanina, którą bezustannie p rz e 
rywa gwizdek sędziego.

42-ej min. po rzucie z rogu i 
w -biciu piłki przez Lasków skiego 
Bilcw icz kieruje ją górą (głow ą) 
do siatki mimo powdórnej ir.terwcn 
cji dzielnego bram karza poloniL 
Wynik 2 :2  kończy mecz.

W ojskow i potwierdzili swą cmi* 
nję drużyny twmrdej, szybidaj w a ,  
taka i ostrej w obronie Może na
wet zbyt ostrej, sadząc po licz
nych faulach na Maliku (ro z c ię rs  
głowy nogą), S u clrrk in  I O gio- 
dzińskini. Ze strony Polonu rew an
żowali się: Alaszewski, Pazurek I 
Jelski.

Najlepszym piłkarzem na boiskil 
był bczwątpienia Odrowąż z Polo
nii. Oby nie wpadł szybko w ma
nierę Szczepaniaka, Który skut
kiem tego nie daje drużynie w szy
stkich swych walorów'.

Siedlczanie mieli ostoję ataku w 
Rusinku, a ty ły  jp ierał y się na do
skonałym bramicarzu Koszowskum 

Dr. Lustgarten miał ciężka ptac<j 
z Lmiperamemem graczy, lecz pc 
trafił utrzymać zawody w ramach 
przyzwoitości.

Kronika stolic4/
Zawody hokserskie, zorgan zowaue 

w sali teatru Nowości w Warszawie 
w niedziele wieczór, ponńino niewy
sokiego poziomu były bardzo iirtere- 
Sikiace,

Z  całego świata w  paru wierszach
PARYŻ, 20.11. -  le i .  wł. -  Mistrz 

Europy wa&‘ moszej G:.de (Francja) 
ziiokaumwał w Lille w trzeciej run
dzie Anslika Joe Carra.

SZTOKHOLY 2(3,1J. -  lei. wł. -  
Mecz tenisowy w ygrała Darda, bijać 
Szwecję w stosunku 4:1. W  grze no- 
d.wóinei Ulireh, Herertkseił pobili Ram-

r.ocy p r0'W„dzacv w raz z Schoetrciu 
utobietiec Berlina, Tietz przewróci) 
się i Potłukł bardzo tiietezipiecznie. 
Sadzać iednak z Pewności z laka je
chali Eiancuzl. wygraliby out i fak 
Od czasu do czasu bicjow ali on u- 
cicczki i wygrywali ie z niezmierna 
łatwością, która świadczyła, że panu

berga. uareiia 6;3, 6:2. 6:2 ; Jacobson i la całkowicie nad polem. Naogól icd-
wygrał z Thorenetn 15:13. 6:3. i .2 a 
Ulrich z Raniberffiem 3:6 , 6 :3, 3 :6, 7:5, 
7:5.

GDAŃSK, 20.11. T d . wl. — W  mi- 
strzostwie Gdańska Geda*iia pokoi« ła 
w druzgocącym stosunku Laueatal 6 :0  
rewanżując sie za porażkę., poniesio
na w pierwszym meczu.

Mecz piłkarski Anglia —  W alia, ro

nak nie starali s!e zupełnie o nrowa. 
dizeuie am o oernne Premie puiMiowe 
ofiarowywane codziennie liderom 
(•Bros ich zabrali Tietz i Schoen): szli 
tv"ko na zw ve'estw o. d

Wielki zawód zrobił król sis. davs 
Piet Vati KeiirnCii który nie adegrat 
żadnej roli i pod kon'ec wvoofal się 
oisam.jtniaiac swego partnera Piiineu- 
bnrga. A va,n Kemuen był najlepiej

ze.grany w W resjiim  wobec 30 000 płatnym kolarzom stawki sześciodiiio.
widzów nie zrehabilitował oiłkarstwa 
angielskiego, a ,kończył sile bowiem 
wyu kieui 0:0. W  rezultacie sytuacja  
nrzcd spotikaniem. z Austria iest nada,! 
niepomyślna i sktad jest ciągle nie- 
skrystalizowaiiy-

Sześdodnlówkc berlińska wystrala 
oara frantusika .juimibretiere — B roc- 
cardo zdobywając orzewage okrąże
nia nad para Fuudu Schoen, a 2 m i 
ry nad Riege-r. Ehwer.

W yścig mini przebieg wyjątkowo 
dram atyczny gdvż w ciągu ostatniej

Odoowiedzi Redakcji
P . Zyg.. un. Roos, rzemeczno. Na

simar podkładowy naktada się dopiero 
smar ziazdewy. a zwłaszcza sm ar na 
podchodzeniie. Parafinę stosuje się w 
stanie stałym, aby zapobiec przylega
niu do nart śniegu, specjalnie na wios
nę, ni firn.

P S . Schlnd. Padwa. Materiału me 
mogliśmy w yzyskać. Prowmvv o cie
kawe wiadomości.

P I . Kor, Lw ów , W iersz słaby, nie 
zamieścimy.

P. W acław  Kolas. Poznań. Z mjor- 
ntacji pana clrwiłowo sikorzystać nie 
możemy. Nie chcemy bowiem atako
wać ludzi którym aż tak bardzo po
winęła sie noga.

F' Borya Ra, Lard.zo słabe.
P . , B i ł , bazylea. Korespoindeitoja 

była barda o słaba
P. Józef Jan  ChoJniec Rakiety nie 

moga - być gumowe.
P Se.nen Turs. Krzemieniec. Adres 

YMCA, W „/szaw a. uli. Marii Konop
nickiej n Znaczka nie otrzymaliśmy.

A W iktor Porno. Kraków, Działał 
ność naszego stałego korespondenta 
obeitmuije wszystkie dziedziny sportu, 
a więc i t>ing pong.

we.i i pobierat codziennie po przeszło 
2000 zł.

LONDYN. 2011. Tel, wł. —  Mecz 
dwu liderów Ligi Arsenału i Aston Vv! 
li zak".'ńczvl się iw ażk a Arsenału w 
•tosuflku 3:5. Na czoło tatooi wysunę 
ła $ię Aston SM  a tnaiac równa rlość 
piniKtów z Arsenałem ale lepszy sto
sunek bramek. Sensacyjnei porażki do 
zn a1 również Derbv Coimty. zaimuM' 
cv dotąd trzecie mieisce v tabeli od 
Liverpoolu w stosu tiku 1:6. Na trze
cie miejsce wysunął sie IłuchlersfieJd 
Town Pu zw vc'esi\vie nad Westbrom  
wieli abibn 2:1 Inne wimitó: Chel
sea W edr esday 0 :2 . Boiton Yrąitide- 
rers — B ’ackpool 1:0. Lcicester Citv 
- -  B iactóu m  Rnvcrs 1 :0 . MidJlu-bo- 
roityh — Evertion 0 :2 . Newcastle Uni
ted — Manchester City 2:0- Porte- 
rnouth — Leecls Uniteć 3:3 . Sheffield 
United — Birmingham 2:1 .

AMSTERDAM, 20.11. -  Teł. w* „  
Rekord św iatow y na 50łJ mtr. styl. ki. 
ustanowiła H olender^ Kas tein osią
gając czas 8:12. Dawny rekord nale

żał do Angielki Wois.enholme i wynu- 
Skł 8:24,8.

WIEDEŃ. 30;i1. -A T d . wł. ™ Vien- 
iw zdobyta definitywnie 'm istrzostw o  
jesienne Auistni bliać Einridsdorfer 
A. C. 3.2.

DRAuA. 20.'*!. -  Te!, w l  -  W  mi
strzostwach piłkarskich Soarta straci
ła znowu punkt, remisując z Viktoria 
Lizhow 2 :2 : Inne wyniki: Siuvia —  
Nacliod 6 : 1. Bohemian — Tepiitzcr F. 
C. 5:3, Kladno — yw & ria  (Pilzno) 2:0  
Liben — K*. Pilznor 2:2.

MONACHJUM 20.11. _  T e l wł. —  
W  dniu dzisiejszym założony tu został 
zawodowy Związek Piłkarski i zorga
nizowane pierwsze leinby profesjonal
ne. po jeu.icm w każdem z miast: Mo 
llachiilim. Norymoe-ga - Furtli. Frank
furt. Mannhemi .  Luowigsliaiei., Maln, 
Saarbrucken, Karlsruhe i Stuttgairt.

GENEWA, 20.11, — T e l wł. — Fi
nały turnieju tenisowego przyniosły 
wyniki następujące: Gentien — Le-
sueur 3:6. 6 : 6 :2 . 6 ‘4: P ljło t — B ar-
bier 6 .4 , 0 :2 : Bnignom, Gentien — Le- 
sueur. Raisin 6 :3  6 :2, 8 :6 ; Genben, 
Batrbmr — Brugnou, Gallay 6 ‘3. 8 :6 .

PRAGA. 20 .11. — T e l wł. — Dwa
mecze hokejowe przyniosły pierwsze
go dnia zwyclcRfwo LTC Praga w 
stosunku 3:1 nad Berbner S. C. przy- 
jzem dwie b.am k. s*rzclił Malecek a 
.edrna Hromadka. W  drughn dniu Bc»-
1'in zremisował z Praga c l  (0 : 1, 3 :0 ,
1 :0 Bramki stirzełill Maje cek i Jae- 
necike,

PARYŻ, 20.11. —  T e l wł, -  W  me
czu kolarskimi z Francją Niemcy zo
stali pobici na gfowe zajmujac same
ostatnie miejsca. W  sprintach w ystę
powali Richter. Engel Steffes przeciw  
Michard. Gerardin Kaucheux w me
czu tjmjijjHm Ledtuc t Archambaud prze 
ci w Słoeod, I Si ero, iiskl wreszcie za

przeciwlnotorainu Leduc, Marechai 
Molier. Sawall

BRU K SELu a , 20 .li, — "iel wł. —
Micdzynarodcwy bieg naprzelaj na dy 
stainsiê  7.2 kim. wygrał Belg Dyiłyeu 
w 24.35 nr, »d yan dem Steeleui. yau 
Ru.instein 1 Linsenem. Niemiec Helber 
bvt dop!ero 22-ai.

AMSTERDAM. 2011. Tel. wl.

. Wyniki techniczne zawo.IAw bviv 
nasiepu-iace: w. mwsza: Kepigswem
(M). po nieładnie przeprowad^imu wal 
ce. w ygryw a z Pola«icm (Sk). Wiuo* 
grad (M) w wadze koguciej, poiniino 
zupełnego braku szl Eu 'echniczmego, 
w ygra! z Nawrockim (Sk) przez tpeh 
nicziiy k-o w trzecici lundzie. Mr wa 
dze piórkowej spn, k li się Cyramete 
(Sk) i Andersem (M) Pierw sza run
da upływa ood znakiem badani a s !a 
v\ drugiem starciu Anders v'vkazu!o  
w ecei imicjatywy I undi należy do. 
niego. Świetny taktyk Skodv —• C v rc  
:iek w trzęciem starciu rozpoczc na 
iedmak Iiuragamowy atak który koń
czy s i i  zasłużomcm zwyclcstweim Ct^' 
riink:.. Pięściarz żydowski w trzeciej' 
rundzie piawte że statystow ał: zabra. 
kto. imi s't na dokończenie meczu 

Bukowsikl (Sk) rozorawi,ł sie po zą 
cietci walce z atwlrtnym Wdnwhi*

W miedizielp o godz 10 wieczorem po skini z Bar-Kocliby Ndzkiej Po Br
CTnrJi7t n Gid*!) ofniTł c.paćpiAi/łM! A74 godizinacli stan sześciodniówjlci byl 

następujący. Przejechanie 1095 kim. 
Na czele byli P ;ei van Kemoem. Pijmen 
bnrg 209 pkt 2) Rausch H rtgc n 83 
pkt., 3) o okrążenie Charlier Deneef 
Sfi nkt.. 4) Braspenmiing. W ais 68 pkt. 
5) Wambst, Broccairdo 16 pkt. 6 o 2 
okiazouia Guimbretiere. Peix 21 pkt.

LONDYN. 20.11. -  Tei. wł, — W  
niistrzosjwach tenisowych Ansitralji 
do fm /ó w  _oszli w grze pojeayńczei 
Yincs i Aliiison. a w grze podwójnej 
Gledhill. Vines i Allison. van Rym.

KOLONJA. 20)11. - Tel. wł -  Pił
karze szwedzej AIK (Sztokhohu) po
konali team Kolonia - stUUlheta 7:3  
(2:0,.

«1
Przy zdjęciach w nc Iwiększym blasku, łak 1 po zachodzie 

słońca przy zlej pogodzie lub w waszem mieszkaniu
P ŁY T Y  FOTOGRAFICZNE

Suiter „Ero4 Sensita 2 0 -2 1 °  Scfc.

S u » e r  „ E r o ”  P i r l r e t o w e  23-24” Sch*

Super „Ero“  Evia 23-24° s<4 
.Ero * B olano lirom 23 24° sch.

oddala wiernie nald-obn.elsze szczegóły w światłach  
najjaskrawszych lak i w najgłębszych cieniach,

tfwwAr*** iFn*«ri'Ał ićzns l^oz^ń Wi«»i3»» 14

Telefonem * kra u

Trze? radio

ŁÓDŹ. 30.11 -  F e l WL -  W  Pm 
biaiiicach gościła łódzka Makabi, któ- 
ra grała na remis z Kruscht-Etrderem  
2:2 (1 :0 ). Gra była prowadzona przy 
zmi-en,nei przewadze. Bramki zdobyli 
dla Makabi Dressler i L ibrach dla 
gospodarzy bracia Łyckow scy.

M ecz o weiści.e do klasy B pomię
dzy iTJR-em i S'cr.ir>n przyniósł wy 
sokie zw ycięstw o TUR-ow.i w stosu i 
ku 5 :2  (2 :2).

W  dalszym ciągu turnieju gier spor 
towych o ptuhary Triumfu niespu- 
din sika była wysoka Ideska zespołu 
siatkówki żeńskie) ŁKS, która prze
grała z UKS ” stosimku 8.30. W  ko 
szyków ce męskiej zażarta walkę sto
czyło  Ztedncczenie z Y MCA zakoń
czoną zwycięstwęii pierwszeg. w 
stosunku 16:13 UQ:6 ). W spotkaniu 
to w a rżyskiem koszykówki męskiej 
Triumf poknał wys-okc drnżyre Geye 
r ł to (Ió :ó).

W  pófiinalr koszykówki męskiej gra 
IK S  4.e Ziednoczeniem a W KS wciio- 
dzi jo fmalu walkowerem. >

N A. O W ICE 20.11. — T e l wł. —  
Mistrz zapaśniczy Śląs«a opolskiego 
Heros 03 z Gliwic został pokonany w 
Nowym Bytomiu przez Jedność w sito 
stmlcu 2 : 10. Sensacja bvlo zwycię
stwo IS-letniegu Gwoździa W  w 2 

I mir rad niepokonanym na Śląsku 
i opolskim Kabistlierri. W czasie zawo

Polski w Podnoszeniu ciażarów , osia
gając 165 Mg. . , , ------- -------- -----------------

LW Ó W , 20.11. —  l e i  wj. —  W  me Pa . ba?c.nf ch .Pływackich w Domu A-

od  pewnego czasu referat sporto-
’ i y .. o 1 ski eg o Radia*1 test w stanie 
uz o_ oaz. 21.000, w przerwie koncer 

t-u wieczornego, nadać wyniki wszyst 
kich imprez, jakie odbyły się na tere
nie cab g o  kraju, Każda zc stacyj na 
daje bezpośrednio swoje wiadomości 
na całą Połsne.

Uprzednio komunilaty te nadawa
no dopiero o godz. 22.40.

Referat spor.owy Polskiego Radja 
organizuje specjalne pływackie zawo 
("V dla radiosłuchaczy w końcu grud 
»ia r. b. na basenie zin. wym AZS 
w Domu Akademickim. Program za- 

oaow obejmować bedzie 100 m. st. 
dowolnym. 100 m. nawznak. 60 mtr. 
Ta kobie* również stylem dowolnym 
i r.awznak.

Dzica; staranh ri referatu sporto
wego Polskiego Radia zorganizowano

dów Rusek (w. lekka) nobił rekord i i a.

czu bokserskim Czarni zremisowali z 
Lec tria 8 :8.

KATtÓWTCE, 20. M. —  T e l wł. —  
Rozgrywki hi-ai ś l ą / M  przyniosły w y  
nfki następujące: Śląsk Św.mocliłow i- 
ce — Naprzód Llpiny 1:2 ( 1:0). IF̂ C 
— Siowjan Bogucice 3:1 ( j j j ) ,  06  Ka
towice —  AiKS Króil. i łuta 0 :2  ( 0 :0 ,  
Orzeł M/ełnowicc —  Koiajowe J l  W . 
10:1 (5:1). BBSV Bielsko —  Czarni 
ChroPaCzów 1.2 W:l).

& k . S. >9 Bogucice — Kolejowe 
P . W . 12:2. K olcow cy odnieśk v y 
soką w a ż k ę , .icsi to poniekąd z o* 
zimnia.e, gdyż. byl l9 ich pierwszy 
oficialitiy występ. Jednakże niedo
puszczalne jest, ażeby w ringu wal
czyli zawodnicy o tak wybitinym bra
ku treningu, jak nP Moczko.

KRAKÓW. 20.11. -  Te!, w l —  vv 
dpjn Vvczpra.isz.ytn otrzym ał ko . i w .  
igirz.ysk Maik ab. w Ktak iwie zaw iado
mienia z T.rondtięinn iż na 'g rzy s'aą 
w  Zakopanem pizyjedzie druży na nar 
ć h rz y  norweskich. Norwegowie gło
sili s wój udział w biegach ołaskich, ,ą 
kombinacji 1 w skokach. Donoszą oni, 

i  przygotowania do igrzysk są u nich 
daleko posunięte. Tamtejszy związek 
Makabi wyeliminował łuf grupę za
wodników, którzy intensywnie .trenu-

kademickiim i Kasy Guorvc.h specjal
ne Kursy pływackie dla radiosłucha
czy

uwskim znać u  odbywa powinność 
ww-iiskowa. gdvż w ^hzy) bez  brawu
ry. mimo to wygrał zupclniie zasłużę 
:re

vV w.idzc Dólśredpiej Mrvsoc!<! (M) 
zrhbił licznie zebrauei publiczności 
niespodziankę wvgrvwaiiac zupełnie /a  
siu,żemle po bezbarwnej walce z Stah  
lem II, '  -r--, \

PJlin? (Żaiks Wi:Ino) wicemisirz Pul 
ski. przcprowadzi'1 taktyczn.e dosknną 
ta walkę z Pisarskim (Sk) w w ad /o  
średniej, Wilnianin zaprezentował dc 
skonały repertuar ciosów, atakunic ’ 
sk u tocznie i celnie. W  tei samej w a- 
clze Antczak (?k ) w vgrvw a pewnie z4 
Stahloim I na punkty.

Międzyuczelniane spotkani* w pły
waniu. miedzy Pol i technik a i Urnwer 
sytetem odbyło sic w W arszaw ie, pod 
czas oficJnlnego otw arcia zimowego 
basewu YZS-ii.

Na 100 tnrr st. dowourmi zwv cię
ży! Szwankowsk' (P ) 1:12.8 sek, przed  
M tv;siakiem (P ) 1:13.4 i Damtszein 
(;P). S etk crv M i i  klasycznym \vvgrat 
KęirńsilF (U ; 1 :328 . przed Gałkow
skim (U) 1:35.5 sek i Kowalskim (u ). 
Na 100 r. tr. r.awznak pierwsze ufie.j- 
sce zalał Szwaukowski — 1:29.3 sek. 
drukie Małysiak 1:33.3, trzecie Bana 
nowskt 1:35.8.

Sztaieta 3x^00 mtr. stylem zm en - 
nvm 1 4x40 mtr. st dow wygrała P o -  
l;tcch r!ka w czasach 4:23,2 | 1:52 sek. 
V’ ogulnel punktac i zwyciężyła PoH- 
technika 105 pkt (Uniwersytet 73 pkt).

W  nad uroi, ramowem sootkanhi pły
wa) BocheńsK' 100 mit przeciwko  
sztafetom z dwn hm} Bocheński przy 
byt na drugiem tnienscu (1:04.2). lihiao 
OlszewsKiego i  S ccd’.:ow°skieigo (1*06), 
a uiegnjac Karpit)s.x'emiu t Damszowi 
(1:02.4) W  stylu dowolnym nja nań 
zw yc.eżyła Jysttzebska (1 :52) przed 
Pniżyfiska.

Ta n i o j/ k
* - a  w y p r z e d a ł y

m o d n e  K re.w b .ty, Kos z u le , 
o j  ta m y , s z a le , g e t r y  e tc .

z okazji 5O cio lecia istnienia
r  m y  o  n  f  e  k  c  j* i  d  e  i

ANTONI CHOJNACKI
Marst* ^ow ska 1D9
p F 6 m )  w a r to ś c i 12.7oo z ł. 

lia z  J y  k u ^ u ią c y  w  fir tn ie  A n to n i C h o j
n a c k i  m o te  b y ć  o b d a ro w a n y  je d n ą  

z c e n n y c h  p re m ii
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Gdyby on był białym...
Błyskotliwa Kariera Al Browna, czarnego mistrza pięści wagi Koguciej

P rzed  kilku dniami przekona
liśm y się o n iezw yk ły m  talen
cie  pięściarskim  Ai B ro w n a .

P ew ien  Amerykami,i pow ie
dział k iedyś o B ro w n ie  z wi
d oczny m  ż a ie m - „G d yby  on byl 
białym'A.. Al B ro w n  jest  jednak 
murzynem, ale to nam, w Euro 
ple. nie przeszkadza u w ażać go 
,za jeden z na jw ięk szy ch  talen
tów  pięściarskich, jakie w y a a -  
ła nasza pianeia.

C zarne boży szcze  ringów, naj 
w iększy wirtuoz pięści, jes t  w 
k ażde j chwllii gotów  staw ić  nr 
k artę  sw ó j tytuł m istrzow ski. 
Z aw sze  ch ce  w alczy ć .  W ied za  
p ięśc iarsk a  B ro w n a  jest olbrzy 
r S a ,  a n iezw ykle silny puncz, 
czy n i go bokserem  n iep ok om a- 
nym . P rz y p u ść m y  na c h w l ę ,  iż 
B ro w n  ma ranioną praw ą rę k ę ;  
bądźm y spokojni, potrafi on na 
p ew n o z w y c ię ż y ć  sam a lewą.

Co prawda, natura obdarzyła  
B ro w n a  w yją tkow em i warunka 
m i ;  175 cbm wzrostu —  to spo
ro  jak  na w agę kogucią. R ę c e  
m a  n iezw ykle długie, tak że po 
trafi niemi u trzym ać najgroźniej 
szego ry w ala  na dystans

W idziałem  kiedyś św ietną  ka 
r jk a t u r ę  B r o w n a ;  do rąk miał 
przyczepione sprężyny, a do 
liich dopiero b y ły  przy m ocow a 
ne rę k aw ice .  K ary k atu rzy sta  
trafnie podkreślił umiejętność 
Al przedłużania a r ty s ty c z n ie  
■swych ciosów .

Bro-wi.T ma ch y ba  sam e zale
ty ;  *aką grę nóg tip. m oże poka

zac jedynie murzyn, w y c h o w a 
ny  w atm osferze rytualnego, 
p ierw otnego tańca. Zresztą  Al- 
foniso lubi tańczyć i poza rin
giem ; zw ierzał się k iedyś, że 
gdy pożegna się z boksem , bę
dzie tańczył i grał na bandżo. 
A zn aw cy  mówią, że głos ma 
cudowny.

B row n  ma jeszcze  jedną k o
losalną zaletę : unne utrzym ać 
wagę. Wielu z jego poprzedni
k ów  z w łasne j woli m usiało się 
zrze c  tytułu, gdyz nie mogli u- 
trzym ać się w sw e j kategorii.

B ro w n  jest  katolikiem b. wie 
rzacym , mówią, że serce  ma go 
łębie —  nigdy nie znęca się nad 
Przeciw nikiem .

Aifonso B ro w n  urodził się 
5 liipca 1902 r. w Panam ie . K ar
ie rę  sw oja  rozpoczyna w 1924 
r. w Nowym  Jork u  n ieprzerw a
na seria  7-min nokautów i to w 
w iększości w  I-e j rundzie. 
P ie rw sz a  ofiara, to k ran  kie Ash, 
później MTton itd.

P ie rw sz y  sw ó j rok boksersk i 
kończy  14 meczami, z k tórych  
tylko jeden przegrał na punkty 
(Jim rny Russo).  W  1925 r. nie 
p rzegry w a ani jednej walki.

W  1926 r. p rz e g ry w a  na pun
k ty  z m istrzem  św iata  Abe Gold 
stem em , remisuje z SciFnem, 14 
walk w y g ry w a ,  W  r. 1927 w ła 
śc iw ie  nie ponosi żadnej klęski, 
gdyż porażka na punkty z cięż

szym  Batłiug  B a t  tal ino nie przy  
nosi mu ujmy. W  roku tym  zo
staje ogłoszony przez a m e ry 
kański N.B.A. m istrzem  św iata, 
gdyz ó w cz e s n y  mistrz Bud T a y  
lor już nie m oże robić wagi.

Odtąd Browin godnie repre
zentuje sw ó j tytuł. P ie rw sz a  
w y c ie cz k a  do Europy przynosi 
mu z w y c ię s tw o  nad A nglikom

Kid S o e k se m  (k-o) i F ran cu zem  
Criqu;m P r z e g r y w a  jednakże z 
Belgiem  ScUFem i F rancu zem  
Routisem.

R ok  1928 —  to same triumfy. 
Je d y n y  rem is —  to z doskona
łym angielskim technik em John 
ny Cućhbatem.

R ok  1929 zaczy na  od zmokau 
towania w  I-szej rundzie fran-

TRA3ICZNY CIOS „Z P R A W E j". 
po którym Plactaer radl znokautowany, a zwycięzca Ail drowin zemdlał z 

wyczerpania i został odwieziony do szpitala

cuskiego punczera Almnerego. 
Z w y cięża  polem  Vidala G reg o-  
rio, lecz Batta linow i po raz wtó 
ry  nie może J ą ć  rady.

W  - rok później bron: sw ego 
tytułu przeciw  gwiaździe fran
cuskie j  —  h u a t o w i  z w y c ię ż a 
ją c  go w 15 rundach na punkty 
W a lc z y  mimo grypy z Hiszpa
nem G iw n esem  w B arce lon ie  i 
remisuje.

W  r. 1932 w y g r y w a  liczne 
spotkania z B e n są ,  S im ende, P e  
te Sebastop o lem  i Huatem. P rze  
g ry w a  p rzez  d y s k w la i fk a c ję ,  
t ia f ia ja c  zby t nisko, z C uthber-  
tem. W  końcu roku przycnodzi 
zła passa , p rze g ry w a z Neus- 
boy  B ro w n e m  i z nieznanym. F  
'■■pinczylEem Sp eend y  Doto. W  
Europie zosta je  bezap elacy jn ie  
pobity p r z e z 'W ło c h a  B c rn a s c o -  
niego, o k tóry m  się z resztą  wy 
raził, iż b y ł  to najznakom itszy  
rywal, jakiego napotkał w sw ej 
k arierze .

N'e>którzy z n a w c y  już zaczęli 
k ra k a ć ,  iż m istrz  p rze kroczył 
30 -s tk e  i ze koniec jego k ar je ry  
się zbliża. Alę m urzyn w k ró tce  
po w raca  do form y.

W  lecie przy jm uje w y zw am e 
F ran cu za  Kid F ran cisa .  M ccz  
sta je  się s ław ny m  dzięki szow i
nizmowi m arsy raczy k ow , k tó 
rzy  teroryzuiją sędziów i nie po 
zw ala ją  ogłosić decyzji .  Al jed 
naik w y g ra ł  ten m ecz w ysok o

Prezes polskiej Makabi
O świetnych widckach wszechświatowych igrzysk w Zakopanem

Najmilsza i najtańsza
rozryw ka

Dla piźeciętnego tntelifionta nałoopu- 
.arniejszą rozrywką stało się radją do
stępne dla najszerszych sfer Ludności. 
Łatwo zdobjć się na niewidki stosunko 
wo jednorazowy wydatek na kiiipno ra
dioodbiornika, Iktóry zresztą nabyć 
można na dogodnych wanwnk-ach. P fi/J 
niejszy v ydatek w wysokości tał. 3 o- 
płaty miesięcznej wynosi mniej więcej 
tyle, co jeden bilet do kiwa. i 

A cóż za te trzy złote miesięcznie da
je nam radjo? Trudno w tych  szeżu- 

,T>lvch ramach wymienić wszystikiie przy 
jemności i rozrywki, jakich dostarcza 
mjrn ra-djoodtrornilk, stanowiący, jak to 
-'neszme określono,' „okno na świat". 

W  każdym razie każdy znajdzie, a '-a- 
czcj usłyszy, coś, co go napewno za- 

, c-iekawt.

W tych dnach obradował we 
W rocławiu zjazd światowego Zw, 
M akak, na którym omawiano sze 
reg p.erwszorzęciniycli spraw żywo 
interesujących sportowców żydów 
skicli w Polsce.

ułów nym  tematem obrad byia 
jeanak Manablada Zimowa. Polskę 
reprezentował prezes Z, Rnsecki, 
do którego zwróciłem się o infor-

K onferencja w e W ro cła w iu  ciowio 
dła nam, iż zagranica jest o wiele 
bardziej zainteresowana Igrzyska
mi w Zakopanem, niż nawet przy
puszczały, N. a tylko k.erownicy 
sportu zvdO'\vsk'ego przy każdym 
zetknięciu się ze mną rzucali pyta
nia. Jak  będzie w Zakopanem? 
Czy umożliwicie nam przyjazd na 
Igrzyska?

Brzmi to może paradoks,alire, 
lecz sa kraje, w których posuiTęto 
s'ę już w pracach przygotowaw- 
czycl o w cle ualej. niż w Polsce 
która jest przecież bezpośrednio za 
interesowana.

Przytoczę przykład: w C zc- 
ciiaeh została założona specjalna 
kasa szezędnościowa w której już 
uczestniczy ponad 300 osób. przy
szłych zawodników l„ k b ic ó w “ w y 
bierających s :ę na Makabiadę.

N'em:ecki Związek Makabi zwo 
hiie za dwa tygodnie we W rocła

wiu specjalną konferencję klubów 
Śląska niem.eckiego w celu uzgo
dnienia ilości reprezentantów ze 
środkami finansowemi, któremi roz 
porządzą.

Jugosław ia już zgłosiła drużynę 
sportową, składającą się z 10 osób 
o stosunkowo wysokiej klasie spor 
towej," przyczem dwóch zawodni
ków z Jugosławii należy do mi
strzowskiej sztafety państwowej.

M.eliśiny już prawit zapewni.ony 
udział instrza oł mpijskiego Jaffe- 
go, lecz jak wiadomo, przeszedł on 
ostatnio w szeregi zawodowców, 
co unicmożliiwiło start jego w Za
kopanem. Czynimy jednak stara
nia, by przyjechał do Zakopanego 
dla zademonstrowania swego kun
sztu.

W ielkie możliwości miałaby 
również Austirja, posiadająca w 
swych szeregach wybitnych łyż
wiarzy i narciarzy, lecz Makabi 
austriacka w chwili obecnej prze
żywa kryzys wewnętrzny. Start 
jednak Ausłrjaków jest zapewnio
ny. B y  sic upewnić w ysyłam y w 
dniach najbliższych specjalnego de 
legata do Wiednia dla podjęcia 
rokowań bezpośrednich. Przy spo
sobności odwiedzi on też Węgry’ 
w celu odbycia konferencji z prof. 
blcksteinem  —  kierownikiem dru
żyny W ęgier w Cos Angeles.

I W e W rocławiu postanowiono 
I eż by .nawiązać scisły kontakt w 
| sprawie Igrzysk z Finlandią, Szw e- 
, cją, Norwegją, Belgią, W łochami ł 
Francją. O czywiście, że też i inne 
kraje będą odpowiednio „obrobio
ne".

O składach personalnych ekspe- 
dycyj poszczególnych państw jest 
przedwcześnie mówić,- wiemy jed- 
■aak. że w szyscy starają się wzmóc 
nić swe reprezentacje mistrzami 
swoich krajów . W iemy też o tern, 
że Szw ajcaria czyni starania, o 
Kaufftnana, my zaś nawiązaliśmy 
kontakt z Muckenbruntiem, który 
prawdopodob„ie wystąpi w b ar
wach Polski. Ola Zakopanego, bę
dzie to nielada sensacją.

Również omówiona została spra
wa prac przygotowawczych do 
Makab!ady. która odbędzie się w 
Palestynie w kwietniu 1935 roki. 
Postanowiono wprowadzić do II 
Makabiady pełny progi am sporto
wy olimpiad światowych. Sprawy 
te będą bliżej omawiane na kon
kurencji Najwyższe! Rady W ycho
wania Fizycznego Św  Zw. Maka
bi, która odbędzie się w Zakopa
nem i od czas Igrzysk Zimowych 
Makabi.

Z W rocław ia udałem się do B e r
lina. gdzie odbyłem konferencję z 
prezydjum Św . Zw Makabi celem

nawiązania kontakt!' między w ła
dzami centralnemi Mak a Di, a gene
ralnym konsulem Polski w Berli
nie. Na wspólnej, tej konferencji u- 
dało Się stwierdzić nadzwyczaj 
przychylny stosunek konsula Jo 
Makabiady Zimowej. Przytoczę d'a 
przykładu, że konsulat generalny 
w Berlinie z w łasnej inicjatyw y 
już zajął się propagandą na rzecz 
Igrzysk. Sprawiło to duże w raże
nie na obecnych w Berlinie przed
stawicielach innych Związków pań 
stwowych Makabi.

Czy został rozważony i ustalo
ny skład reprezentacji Polski na 
M akabiadę?

Jest to dziedzina w łaściw ie do
tycząca kompetencji kapitana spor 
to w ego Zw. Makabi który tylko 
jest upoważniony do ustalenia skła 
du reprezentacji. Mogę więc czy 
nić wyłącznie przypuszczenia. 
Przewiduje, że reprezentacja hoke
jow a optze sie o szkielet Maitabi 
krakowskiej. Kilku graczy bedzie 
ież z Hasniiunei lwowskiej, Żassu i 
Makabi warszaw skiej. W  narciar
stwie Makabeusze zakopiańscy 
są bezkonkurencyjni drużyna jed
nak bedzie wzmocniona poza M u c-, 
kenbruonem kilkoma narciarzami z 1 
Bielska, a może też ze Lw ow a, czy 
W arsraw y.

Mieczysław Aleksandrowicz.

na punkty, a d ec y z ja  zosta ła  ch 
g łoszona nieco później w  P a r y 
żu. Na jesieni w  Kanadz e broni 
tytułu o tz e c iw  F ran cu zow i P iad  
nerowi. Ju ż  w I-sze j  rundzie 
F iau cu z  idzie na deski.

M ówiono w ó w czas ,  iż to by ło  
szczęś liw e i przypadkow e ude 
rżenie.

—  A w iec  dobrze, daję mu re 
wanż w P a ry ż u  —  pow iedział 
B row n.

I tu się z a :z y n a  dram at b e z  
precedensu w historii p ięśc ia r -  
s tw a. Al B ro w n  ma g o r ą c z k ę ;  
nie śpi j i ż  c z te ry  noce. A jed
nak ch ce  w alczy ć .  Nie m oże za
w ie ś ć ;  w ięc  b o h atersko  u k ry -  
v a sw ą n iedyspozycję .

R ew an ż  się powiódł, gdyż- 
P lan d er zapoznał się z deskam i 
dopiero w II-gie j s tarciu. B ro w n  
ca ły m  w y siłk 'em  woli cze k a ,  aż  
sędzia w yp ow ie . ,10“ ; z trudem 
dochodzi do sw eg o  k ąta  i tu 
m a eje, choć nie dostał żadnego 
ciosu.

K aretk a  pogotow ia odwozi go 
ao  szpitala. Ale w ierzę , iż, gdy 
by Al n:e postaw ił w szy stk ieg o  
na K artę i nie pokonał ry w a la  
w II rundzie, to też zd o b y łb y  
s:ę na b o h aterstw o  i w a lc z y ł  aż"  
do końca.

Al B r o w n  s to c z y ł  w  sw e j  
karierze  przeszło  190 w alk. 58 
w ygra? przez k-o. sz eść  prze
grał. M urzyn mgdy n >  by ł zi.o 
k antow any , jak k o lw iek  dw u
krotnie leżał na deskach  pod cio 
sami B a tta h n a  i Bemasconiego.- 

Kaz. Gryżewsk!

Pa Sz.. PrenumeraMui!
P ro sim y  o nadesłanie należ

ności za prenum eratę w  listopa
dzie r. b. jak rów nież o  n adesła
nie dalszej prenum eraty i ró w 
nocześnie kom unikujemy, że p re  
iium erate za b ieżący  m iesiąc  
najeży w p łacać najpóźniej 25 b. 
m., celem  u rż n ię c ia  p rzerw y  w  
o trzym yw an iu  naszego pism a  
od 1. 12 r. b.

Ł Y Ż W Y
nove, używar.e, kupuje, sprzedaje, e-a- 
mieniam. Niklułe- ostrze na t>uc,zer,a 
niu. U w aga: Buty spx)ito''- du tyżc\”  
okazyjnie tanio1 Bac.no 10, Zylberbers.

J .  W Ł O O Ą R *  Ę W IC Z

Dziecko i
T estam en t by ł w ierną kopją 

zm arłeg o  —  był zwięzły, pełen 
mespodzianek i dziwactw.

Na sam ym  wstępie w\-d?.iedzi 
czał najbliższą rodzinę, która 
•bez zastrzeżeń liczyła na olbrzy 
mi spadek.

— Krewni i bez tego są  b o 
gaci. nie zostawiam :m nic. —  
K rotko i w ezlow ato .

Je sz c z e  w iększą sensac ję  bu
dził dalszy c iąg : —  Instytucjom  
dobroczynnym  rów nież nie zo
staw iam  nic. C a łe j  nędzy pic zdtt 
szę nii Ilonami, a rozdać m a ją 
tek kilkunastu ty s iąco m  bied- 

atych. to znaczy skrzyw d zić  po 
zostałe miljouy nędzarzy.

—  W o b e c  tego ca ły  m ajątek  
oddaję  wdowie, k tóre j  w dniu 
o tw a rc ia  testam entu umarł 
anąż, pozostaw ia jąc niespłacone 
długi w  sklepikach spoży w 
czy ch .  zaległe kom orne i m ałe
g o  synka, liczącego nie w ięce j 
ja k  2  lata. S y n e k  musi b y ć  
zdrów , nie może mieć żadnych 
dziedzicznych obciążeń, mus" po 
chodzić z idealnie zdrow ych ro. 
dziców . Dz ecko ma m ieć nie
mniej. niż 75 cum. wzrostu  : 65 
c tm . obwodu klatki piersiowej.

—  T estament mój polecam  o- 
g łosić  w pismach ca łeg o  św ia 
ta. W y b ó r  spadkobierczyni',  p o 1

1

izezęścia
zostawiam jedynem u przy jacie
lowi Douglasowi Smith, k tó re 
mu radzę szczególny nacisk 
k ła ś ć  na zdrow ie dziecka.

—  Opiekunem spadkohierczy- 
n i je j  syna w y zn aczam  Dou
glasa Smitha, k tóry  jes t  poli
g lotą  z zam iłow ania  i porząd
n y m  człow iekiem . Radzę mu 
■zaufać.

Ju ż  rok zgórą minął lak Ma
ciej Cis p ow ró ci ł  ze studjów 
oyfordzkich. W y w o z i ł  stamtąd 
odznaczenie za naukę i w iele na 
gród za sporty, które cenił so 
bie nardzici. nćż dyplom uniw er 
■sytecki.

Stud ja  odbył dla w łasne j przy 
jem ności.  bez obowaziku jakie j 
ikulwiel pracy  w obranym  kie
runku naukowym.

Nie p otrzebow ał zresztą  pra
co w ać .  Ż y cie  jego płynęło  po 
■drodze mlecznej, gdzie spełnia
ją ś ię  wszystkie najdrobniejsze 
życzen ia ,  gdzie powodzenia idą 
•niezmiennym ciągiem jedno po 
drugiem, jak  łańcuch bez koń
ca .

O nim to mówiło sie. że jes t  
„dzieckiem szcześc  a “ . P r z e 
zw isko  to przylgnęło do piękne 
go. zdrow ego bez zastrzeżeń, 
doskonale rozwiniętego, w y 

sp ortow an eg o  m łodzieńca, k tó 
ry  rozporządzał ogrom ny m  ma 
ją tk iem . •

Nie pam iętał już w czesnych 
Jat sw eg o  dzieciństwa, ale w o- 
pow iaaaniach matki i opiekuna 
Dougaisa Sm itha  p rz e ż y w a ł te 
straszne miesiące, kiedy o jciec ,  
woźnica nrzy m łynie parow ym , 
dostał się pod pociąg. P e w n e 
go dnia w yszedł na drugą s tro 
nę miasta, za tor—  i już w ięce j 
nie w rócił .  B y ło  to w m ałe j 
(prowincjonalnej mieścinie mało 
polskiej, gdzie clileb ow ija ją  w 
s ta r e  g a z e t y . '

W  ta'kiej to s ta re j  gazecie 
m atka w yczyta ła  o dziiyynym te 
.stameucie. Dzień o tw arcia  te
stamentu p o k ry w a ł sie ściśle z 
datą śmierci męża. w y m ia ry  22 
m iesięcznego synka b v łv  aku
rat w y starcza jące .  S a m a  b y ła  
zdrow a, maż nigdy nie ch oro
wał, rodzice je j  żyli do 90 lat...

Napisała list, .(ła d ą c  na nitrt 
■ślady m im o w o ln y ch  łez  Nie 
w ie rz y ła  w p o w od zen ie . B y ła  
p rzek on an a, że już sie sp óźniła . 
Zrobiła  to ty lk o  dla dziecka, 
a b y  Siemienie m ieć sp okojne...

M a cie j  dobrze rozumiał, jak 
wielkie spotkało go ' szczęście  
że to właśnie, jego matka wśróu 
ty s iąca  innych kandydatek 
w szystkich  ras została w y b r a 
na przez obecneg o  opiekuna 
Dougiasa Smitha, rozumiał też. 
jak  w iele zaw dzięczał m atce  i 
opiekunom i • <■- • • -,i ,;VęVs -'fP' '.

A  jednak M a cie j  „dziecko 
sz c z ęśc ia 11, k tóry  w spólnie z 
najbl żsizym; z jeździł ca ły  świat, 
który 1 szkołę  p oczą tk o w ą koń
czy ! w Szw a jcar i i ,  średnią we 
Fran c ji ,  a w y ż sz ą  w  Anglji. 
k tó ry  w ak ac je  spędzał kolejno 
we W ło sz e c h  na m orzach po
łudniowych i w  podróży dooko 
ła św iata  —  m ia ł jedną tęskno' 
tę. k tó re j  nie m ogły  urzeczy 
wistnić jego miliony ani też „rc  
dzice“ .

M acie j  tęskni;} za sławą. Za 
ludzkim zach w y tem , uwielbie
niem. podziwem.. M yśl o tern, 
że przejdzie sw o je  ży c ie  pod 
rękę z w łasnetn szczęściem , ale 
jtrzejdzie cicho i bez rozgłosu, 
ja k g d y b y  sk rad a jąc  się na pal
cach, rzucała  na jeg o  jasne spój 
rżenie cień smutku.

M aciej dobrze znał sw o je  m o
żliwości. Nie miał żadnych w y  
■bitrych zdolności ani w diziedzi 
nie sztuiki, ani nauiki. Ambicja 
nie pozw alała  mu pozostać m:er 
nyrn prawnikiem , malarzem  lub 
artystą .  Chciał s ła w y '  szero
kie j.  praw dziw ej, s ła w y  która 
p o ry w a  tłumy i każe im w iw a
tow ać namiętnie i bez końca.

W  Oxfordzie należał do ósem 
ki w ioślarskie j,  k tóra  rok rocz
nie zmagała sie z osadą C am - 
•bndgu. Niestety  mimo potężne 
go wysiłku na szlaku. M aciej 
ani razu nie zaznał rozkoszy 
■wielkiego zw ycięstw a. P o  smut 
mcm doś\i iadozeniu oxfordz-

lciem, postanow ił już nigdy nie 
b r a ć  udziału w sportach zespo
łow y ch .

T o  też spróbow ał s w y c h  si* 
na m iędzyszkolnych  zaw odach 
lekkoatletycznych  i s ta ł  si io- 
kalną s ła w ą  uniw ersytetu . Z w y  
c leż a ł .

P óźnie j  w a lc z ą c  o wspaniały  
przymiotnik „sportow ca all 
round“ sp róbow ał boksu. I zno 
wu zw y c ię ż a ł ,  zw ycięża ł _ bez 
apelacji Zrozumiał. ż< na jw ięk  
sze m ożliw ości tkwta dla niego 
w łaśnie  w tym męskim, r y c e r 
skim sporcie . P o k o ch a ł Dołcs. 
W ie d z ia ł  Jed n ak ,  ze s ła w ę  mu 
p r z y n ie ś ć 'm o ż e  je d ’ nie w ów 
czas, kiedy z w y c ię s tw o  odbę
dzie się na jak ie jś  w elkiej a r e 
nie N a p rz y k ła d  na Olimpia- 
ta e ... #

—  W uju  ja niczem nie r y z y 
kuję —  przekonyw ał namiętnie 
M acie j  M am  przecież  trochę 
doświadczenia, w  riągu najbliż
szego roku zdobędę go jeszcze 
wiecej. Najlepsi b o kserzy  S t a 
nów pochodzą obecne właśnie 
od nas. z Kalifornii. Znam . ich 
wszystkich i napraw dę fSe mam 
najm nie jszych  podstaw bać się 
któreg-os z nilcb

—  Tak . ale nie b ierzesz  zu
pełn ie  pod uwagę, ze bo k s  ame 
rykański p rzeżyw a obecnie kry 
zy s  —  odparł Douglas S m th .  
opiekun Macieju, nazyw any 
przez niego w u jen .

—  R e p re z e n ta c ja  a m a to rs k a  
A m eryki przegrała  trzy  z ■ rzę
du spotkania m iędzypaństw o
we. Lepsi od nas sa • W ło s i ,  
N iem cy i P o la c y .

—  Zapominasz wuju, że w a l
czę  w w adze ciężkie j,  a w tej wa 
dze jedynie Poiak  pokonał Ame 
rykanina. W ło c h  i Niemiec 
przegrali do naszego 'knock- 
om em  A nie m asz cłm ba żad 
nych  wątpliwości,  że ja  poko
nam naszego reprezentanta  już 
w p ierw sze j rundzie.

—  Nie wątpię w to. ale rozu
miem jak  wiele bedziesz miał 
trudności, a b y  dostać sie do re 
p rezen tac ji .  Nasi b o k se rz y  to  
klika. Każdy z nich ch c e  je c h a ć  
do Europy na OliTnpjadę. Klu
b y  naszych  reprezentantów  pil
nie strzegą interesów  sw oich  
pupili. N a  uopuszcza ciebie  na 
w et do etiminacyj.

—  W u ju ! Zakładam  się z to 
bą o co chcesz , że pojadę na 
Olimpjadę! P am iętasz  tę fa j
k ę ,  adm irała  N elsona? Kształt
na i w ypalona pierw szorzędnie. 
Znajduje się w p ry w a tn y ch  zbio 
racli. które podobno m a ja  b v ć  
rozprzedane. Dostaniesz fa jsę ,  
jeś l i  przegrani!

—  Dobrze, a ty  dostaniesz 
odemnie m ocnego całusa bez 
różnicy —  czy  pojedzłesŁ ' na 
0 'lmp|ade czy  zafundujesz mi 
fajikę. J

— Zakład stoi!
(D. E n . )
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Elita miotaczy i skoczków Europy
Powsina rola zawodników polskim . Niemcu i riuowie na e/ele narodów

W  poprzedn-m numerze podali
śmy dziesięć na jlepszy eh wyni
ków, osiągniętych w konkuren
cjach  biegowych przez lekkoatle
tów Europa, Kończąc tę ciekaw ą 
statystykę, przechodzimy dziś do 
rezultatów. uzyskanych w sko
kach i rzutach.

W  tych dziedzinach postępy te
goroczne sa równie wielkie, jak i 
w biegach, mimo 'to jednak aż 
pięciu Polaków zdołało wpisać 
sw oje nazwiska na liście najlep
szych. Nie potrzebujemy już dzi
siaj sięgać do dwudziestych, czy 
nawet czterdziestych m iejsc, aby 
o-dnaieś.ć ślady polskich czołow ych 
wyników. Zacznijmy od skoku 
w zwyż, gdzie ’ Polak przoduje 
wszystkim narodowośckim,

SKOK W  W YZ
196 Pław czyk —  Polska.
195 Dahhnaun —  Finłandja.
19a Remlklka —  PM ahdja.
193 Bndossy —  \v ęgry.
193 ■ Kesimarky —  W ęgry.
193 Bornhórft —  Niemcy.
193 Boneder —  Niemcy.
191 HuWorsen —  śorw egja.
190.5 Tcm m asi —  W łochy.
190.5 Perasola —  Fimllandja.
Pław czyk osiągnął swój wynik

na eliminacjach przedolimpijskich, 
zbyt' szybko jednak „w yjechał w 
górę“ i zbyt wielkie na jeszcze 
braki stylow e, to też nie zawsze 
potrafił utrzyma się na najw yż
szym, poziomie. Przegrał \v bezpo
średniej w alce zarówno z Ręimekiką 
jak z Bodossym  i Kesm arkym . Mi
mo w szystko, możemy mieć jed
nak nadzieję, że w roku przyszłym  
nasz utalentowany zawodnik po
trafi zatrzym ać dla Polski pier
wsze m iejsce i spełni sw oje obiet
nice, przekraczając jako pierw szy 
Europejczyk w ysokość 2 metrów.

SKOI< WDAL
753 Vólinke — Niemcy.
750 Paul —  Francja.
745 Sorenss —  Szw ecja. (i
742 B iebach —  Niemcy.
742 Hallberg —  Szw ecja.
741 Svensson —  Szw ecja.
738 Kóchermann —  Niemcy.
736 Szabo —  W ęgry.
734 Fekete —  W ęgry.
734 Maffei —  W łochy.
Najlepszy wynuK Polaka 726 —  

Nowak. Przekroczony skok nasze
go najie.oszego zawodnika w Pra- 
dac (740). zapewniłby mu 7-me 
m iejsce. Przodują tu Niemcy i 
Szwedzi, największym talentem o- 
kazal się jednak Francuz Paul, zu
pełnie bezkonkurencyjny pod ko
niec sezonu.

SKOK O TY C ZC E
405 M iii'er — Niemcy.

• 400 Zsuffka —  W ęgry.
400 W egener — Niemcy.
400 Larsen —  Dania.
390 Ram adier —  Francja.
3 9 0  PaK km en —  Finlandia.
390 Ljuuberg —  Szw ecja.
390 Sznajder —  Polska.
.390 Vintousky — Francja
388 'Schulz —  Niemcy.
Znowu N ienrec na pierwszem 

miejscu. Sznajder znalazł się w god 
nem tow arzystw ie. Pełen ambicji 
i temperamentu skoczek śląski z 
całą pewnością postara s ie 'o  to, 
aby w roku przyszłym  rekord nasz 
wynosił już ponad 4 metry. P er
spektyw y sa dla nas pomyślne, 
gdyż prócz Sznajdera jeszcze kilku 
innych tyczkarzy polskich ma ape 
ty t na nowy rekord.

PCHNIFCIF KULA
16,20 Don,da —  Czechy r. św.
16.05 Heljasz —  POska r. św.
15,92 K. Ja m n e n  —  Finłandja.
15,88 Hirsciftfeld - -  Niemcy.
15,67 Yićding —  Estonja.
15,46 Lingnau —  Niemcy.
15,36 Daranyi —  W ęgry.

] _  Mrjlęr-.iit. » m v  na liście oszczepników, 2 — Pław czyk,. pierwszy skoczek Fufcipy, 3 
rzy Olimpiady zajmują 1-sze, 2-gie i 4-te miejsce wśród oszczerników. 7 —  Sznajder,

9 — Do uda,' pierwszy w kuli. 10 — Vólir.ike, uajlepśzy skoczek wdał, 11 — Bekasz, Urussi na liście miotaczy kula.

— Tarczyk, dziesiąty w os^psepie, 4. 5 i U — Finowie Jarviueii, S.jpipala i PerutilMa. irzei uiunifato- 
który dat się prześcignąć lylko czterem  Eurapeictz\1koni, 8 — Miiller. pierwszy w skoku o tyczce.

15,36 Sievert -  Niemcy.
15,29 Berg —  Niemcy.
15.18 Duhour —  Francja, 
W szyscy ponad 15 m etrów ! F e

nomenalny wynik Doudy został 
uzyskany podczas pojedynku z He- 
ljaszem, który jednak zatrzym ał na 
ten rok dla Polski oficjalny rekord

św iatowy. Dawny rekordzista Hir- 
schfelid zajmuje dopiero czw arte 
miejsce.

RZUT DYSKIEM
50.73 Remecz — W ęgry.
50.71 W inter —  Francja 
49,44 Noel — Francja.
48.73 Janausch —  Austrja.

i 48,60 Rozenberg Łotw a.
48,31 Karlisson —  Szw ecja.
48,02 Andersson —  Szw ecja. 
47,97 Donogan —  W ęgry.
46,91 Kotkas —  Finłandja. 
Jedyna konkurencja, w której na 

liście nie spotykamy nazwisk Nient 
ców. Najlepszy wynik Polaka 45,72

- Heljasz. Na treningu nasz rekor
dzista miał już 47 metrów, co nio- 
gło-by mu dać 10-re miejsce.

RZUT OSZCZEPEM  
74,02 m  Jam nem  —  Finl. r. św. 
70,20 Sippala —  Finl.
69,92 Sule —  Estonja.
69.85 Pentiilila —  Finl.

Autonomia klubów robotniczych
Głośna iuż na wdosnę r. b, spra

wa autonomji ktuoów robotniczych 
w Warszawei przybiera w chwili 
obecnej realne kształty. Na podsla 
wie odnośnych przepisów statutu

i postanowień PZPN. Kluby ro
botnicze W arszaw y ze Skrą, Gwia 
zda. Marymomtcm, Zniczem i Dru
karzem na czele skierow ały już 
do W . O. Z. P  N. odpowiednie pi
smo w tej sprawie.

Spraw ę autonomii należy uwa
żać już, za przesadzona; kluby ro
botnicze utworzą samodzielny Pod 
O K rę g , w sikład którego wejdzie 16 
klubów, które sa w tej chwili zgło 
szone do P. Z. P N.

Ze źródeł miarodajnych dowia
dujemy się, iż zgodnie z projek

tem, utworzone zostaną dwie kia- 
sy, Ib jest ki. A z „śmiu klubów 
i k t  B. z pozostałych.

W  klasie A. wah-zyć będą Siera, 
Gwiazda, Znicz, Marymont, Dru
karz, Czarni, Elefctryczno.vć i S a r 
mata, przyczem mistrz Podokre- 
gu spotkałby się z mistrzem 
W. O. Z. P. N. i wyłoniony fina
lista walczyłby w rozgrywkach o 
wejście do Ligi. System ten usta
nowiony jest w myśl przepisów 
P. Z P. N.

Reformę tę spowodował fakt, że

BLANCBGNNnT. LE DKOGI) J PELISM ER  
rozmawiają w cz-asie przerwy si lotkania kolarskiego Francja —  Zagranica 
z menażerem T rialoux. Mecz zakończył sie sladlien zw\oięsitwetn kótarzy  

fraaeirikich, którzy w sześciu konkurencjach odnieśli w eć zw ycięstw .

MARMELADKI

W ED LA
gatunek bezkonkurencyjny

zby„ duża Pość ■klubów robotni
czych w W arszaw ie nie pozwala
ła na rozgrywanie w łasnych m i
strzostw przy mistrzostwach W . 
O. Z. P. N„ pozatem kluby robot
nicze chcą naprawić niezdrowe 
stosuink, w piłkarstw ie. i uzyskać 
wolne terminy przez 
ilości klubów w kl. A.

Z chwilą zatwierdzenia projektu 
pnzez Zarzad W OZPN., zostanie 
zwołane W alne Zebranie Podokrę 
gu, na kibrem  będą w ybrane w ła
dze Pódolkrcgu —  Zarząd i W y 
dział Gier i Dyscypliny.

Utworzenie Podokregu napew- 
no przyczyni sie do ożywienia sto 
sunków w  oiłkarstw ie w arszaw - 
skiern. Dzięki również swoistemu 
zainteresowaniu mistrzostwami, 
kluby kl. A mogą poprawić swą 
sytuację finansową.

(m. al.).

Z ar/.ad K. S. Ruch (W . Hajduk,i) 
orzysj la  nam Ust. w którym  m. fal 
■twierdzi. że gracz Peterek został Po
minięty w składzie; drużyny ligowej 
na mecz z Czarnymi skutkiem ziej 
form y po chorobie, a listu o przełoże
niu meczu tego kłuto do niego nie w y
syłał.

udzie jesr racja trudno ocenić, gdyż 
w W aiszaw ie są osotoy.‘„które lisit ta

ki w  reikach Peterka widziały.

69,54 Weinmnn —  Niemcy.
67,04 Sunae — Norwegja.
65,95 Lindquist — Szw ecja 
65,14 Mikrut —  Polska.
64,51 Jurgis —  Łotwa.
64,44 Turczyk —  Falski
Dwóch Polaków na liście! Po/„a- 

tem bezapelacyjna hegemonia Fin
landii. Młody, znany nam dotorze, 
zawodnik estoński, —  Sule, do
szedł do wspaniałego rezultatu. 
Dawny rekordzista św iata Limd- 
quist —  na 7-e,m miejscu.

Sześciu Polaków  ośmiokrotnie 
wpisało swoje nazwiska na liście 
150-oiu m rlepszych zawodników 
Europy. Bezkonkurencyjne stano
wiska zajmują tutaj Niemcy, J naj- 
ś,iimie|s'ze mocarstwo lekkoatlety
czne Europy. Tuż za nimi idą r i -  

zmniejszenic 1 nowie, którzy mają>jednak tą prze 
wagę nad Niemcami, ż.e na w szy
stkich dotychczasow ych olano.,a- 
dacli zajmowali od mdii o wiele 

i lepsza pozycję. Dzięki swoim naj
lep szy m  zawodnikom i Polska zaj
muje m iejsce wybitne.

Ogólna statystyka w 15-tt oma
wianych konkurencjach przedsta
wia się, jak następnie: Dierwszych 
miejsc Niemcy 5. Finłandja i P ol
ska (!) po 2, Hołandja, Angija, W ło 
chy W ęgry Irlamdja i Czechy 
no l. i, L

Niemcy mają poza tern 4 4 ’ razy 
notowane wyniki swoich zawodni
ków, zajm ując i pod tym względem 
pierw sze m iejsce. Druga jest Fin
landia — 25 wyników, 3) Szw ecja 
—  15, 4) Anglja —• 14, 5) W ęgry —  
12, 6) Francja —  11, 7) polska —  
8, 8) —  W łochy i Norwegja —  po 
&. 9) Danja —  3. 1Q) Holandja, An-
strja, Esto,nja i Łorwa — po ł
w reszcie frlanuia, G recja i Czecho
słow acją po jednym wyniku

W . T.

P ren u m erata  kw artalna zł. 7. Cena o eło szen : za  w iersz w ysokości 1 mm, szerok o ści szpalty .red . w tekście zł. 0,80. poza tekstem  zł. 0.40.
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